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K altndauow a  zima jeszcze się nie rozpoczę­
ła, ale już od kilku dn; objęła ona swe pano­
wanie jajio „zla macocna" biednych a okazja 
dla różnych sportów dla bogatych. Z lękiem 
hczyli biedacy — nietylko bezrobotni do nich 
się zaliczył: — względnie pomyślne dni jesien­
ne, zdając sobie sprawę, że przecież pewnego 
dnia spadnie na nich nowa K lę sk a : zimno do 
głodu.

W tym to miesiącu listopadzie klęska zimy 
staje s!ę podwójnie ciężką: raz przez sam lakt 
jej zaistnienia, drugi raz przez jej nastęosiwa, 
których wytazem  jest spotęgowane bezrobo­
cie. Ostatecznie jest rzeczą znaną — chcieliśmy 
powiedzieć, że jest rzeczą przyzwyczajenia — 
.ż w okresie późnej jesieni i rozpoczynającej 
się zimy bezrobocie rośnie, ale takiego skoku 
jaik obecnie jeszcze niigdy a nigdy u nas nie 
było. Okrągło 17 ty s ię c y  bezrobotnych  w  jed­
nym  tygodniu — to naprawdę już na miarę a- 
merykanską, nie polską

Mamy jeszcze równo miesiąc do końca roku, 
a już mamy oóecnie o 44.000 bezrobotnych  
w ięcej niż z końcem  grudnia ub. roku. Test to 
wogóle najwyższy w tym okresie stan bezro­
bocia, jaki u nas jest ud czasu „statystycznego 
Ujęcia" tej piagi tj. od r. 1925, Jak skromnie za­
czynaliśmy, a do jakich rezultatów doszliśmy! 
Ryły przecież w ciągu tych 8 lat okresy, kie­
dy bezrobocie w ostatnim dniu roku było 
mniejsze mż obecnie na 4 tygodnie przed koń­
cem roku.

A taki stan za:stniał, mimo ze mamy prze­
cież — obok starego funduszu bezrobocia — 
specjalny funausz pracy, mamy jeszczt nowsze 
ale jeszcze niewypróbowane „lekarstwo": fun­
dusz inwestycyjny, mamy wielki i kosztowny 
aparat „społecznej opieki" nad bezrobotnymi. 
Tylu dobrodziejów i dobrodziejstw, a taka o- 
gromna nędza!

Zwrócono uwagę, że daty o wproście bezro­
bocia podano w bieżącym tygodniu o dzień 
później niż zwykje — w'e średę zamiast we 
wtorek. Zupełnie naturalna ostrożność, jeżeli 
musi się podać w zro st o 17.000 w  ciągu jedne­
go tygodnia i to akurat w okresie w yborczym , 
kiedy sanacja na gwałt poszukuje argumentów 
i dowodów dla^ wykazania, jak świetnie -pod 
jej rządami się dzieje. Właśnie przed kilku dnia­
mi czyiauśmyą ile to tysięcy ludzi' znalazło pra­
cę „w Krakowskie m", naturalnie dzięki sana­
cyjnemu magistratowi — skądże się wziął ten 
olbrzymi wzrost bezrobocia? Czytaliśm y'też 
dopiero cnegdaj o „ p o p i  aw ie na rynku pracy", 
k tóra miała się objawić we wzroście zatrud­
nienia w- kilku — nic we wszystkich — gałę­
ziach przemysłu — skąd się wziął ten nowy 
■korpus bezrobotnych?

Strach pomyśleć, co to będzie z postępem 
zimy wobec zupełnej bezczynności u dziedzi­
nie bezrobocia. Coź przyjdzie głodnemu i 
zziębniętemu bezrobotnemu z tego. że fundusz 
pracy „przygotowuje kampanję wiosenną", 
kiedy jego ciarki przechodzą na myśl, co się 
z nimi stanie w najbliższych dniach. Przecież 
nawet rozdawnictwo zupek w tym roku się 
onaźhia — naturalnie, tworzy się przecież ko­
mitety dla robienia wyborów, gdzie im w gło- *

M agistrat lw ow ski potrzebuje  pieniędzy. Ktoż 
ieh zresztą n ie  potrzebuje?

Dochody się kurczę, źródła podatkow e w ysy­
chają , z  przeróżnych opłat w pływ a coraz m n :ej, 
a iu gospodarzyć się przyw ykło  szeroką ręką. Od 
naw iane „organy sam orządow e" poirzebują tak  
dużo pieniędzy, że sędzia d la  sp raw  szczególnej 
wagi m usiał się n im i zająć... Aczkolwiek i agendy 
sam orządu s.ę kurczą, „organom " jego sta ło  się 
w  ra tuszu  ciasno i b rudno . Dlatego odnaw ia się 
ralusz, przenosi się ciągle b iu .a  z jednego p ię tra  
na drugie, potem  z pow rotem  i poraź trzeci u rzą­
dza się przeprow adzkę, aby to zm ienić poraź 
czw arty  Pokoje  m alu je  sie raz na zol to, potem 
niebiesko, to znow różowo, aby w końcu przem a 
low ać na zielono... Podobno z  pow odu znny prze­
rw ano  te zm iany dekoracyjne, z w iosną rozpoczą- 
się m a  ich ciąg dalszy. Do tego okazały  się po- 
tizebne granitow e schody, a tym czasem  połowę 
b iu r  w yniesiono z ratusza, bo nie m ogiy się w 
nim  pom ieścić i rozrzucono je  po m ieście. Lwów 
się w praw dzie nie rozw ija, ale rośn ie  jego głowa 
do  chorobliw ych rozm iarów , w ygląda na wodo­
głowie....

Jeszcze jest do dyspozycji odrestaurow any 
gm ach  pałacu  Biesiudeckich, od k ilku  m iesięcy 
ukończony, stoi pustką  i czeka cierpliw ie na sw o­
je przeznaczenie Bo dużym  kosztem  przebudow a­
no len budynek, ale nie w icdziano jak im  m a siu 
żyć celom. Mówią, że odnow iony gm ach ma być 
siedzibą prezydenta m iasta . Myśl w spaniała, tego 
w ,uśnie tviko m iastu  brakowało.... A gdy w ym y­
śli się przeznaczenie tem u budynkuw  i, rem ont k a ­
pitalny- zacznie się od nowa.

Otóż na to w szystko potrzeba pieniędzy, trzeba 
dużo p ien iędzy . a gdy się m a takich wykonawców- 
robót ja k  „T ech n o b ru k ‘ i takich adm in istra to rów  
juk  Rybaków , pien ędzy rzeczywiście trzeba b a r­
dzo dużo, każdy zrozum ie ja k  dużo....'

Dlatego p rezyd ium  m iasta  się głowi, skąd je 
wziąć? Pow iedzonko „zastaw- Się, a  postaw  się" 
próbuje się w szelkiem i sposobam i realizować. W o­
bec tego opracow ano podniesienie doda tk u  do po­
d a tk u  od  realności. D otąd p łac iło  sie 75 procent 
do tego podalku, a na przedm ieściach 30 procent, 
chce się go podnieść n a  100 proc. i 50 proc. Gdy . 
wieść o lem gruchnęła po m ieście, poam ósl się 
gw ałt. U chw ala podw yżkow a nie.m oże przebrnąć

sekcji finansow ej rady  m iejsk iej Znow  ją  ooro- 
czono we w torek. W praw dzie  k łu ł san acy jn v  u- 
cn  w alił posłusznie glosować za podw yżką, ale "mo­
dli się gorliv ie, ab y  ktoś tę podw yżkę na radzfa 
przew rócił. Be rząazić  to pioszę bardzo, ale p ła ­
cić, niech ręka bo.sk? broni.

W  poszukiw aniu  w iększych źródeł dochodu, 
psy  też m iały  paść ofiarą .

W iadom o, psy się w ściekają. Ktoś w prezydjuru  
m iasta  odkrył źródło w ścieklizny i uczenie w y 
kazał, że przyczyną wściekłości psów  jes t za n iska 
op lata  m agistracka, trzeba opodatkow ać i psy 
tańouchow e, bo te na uwięzi, nie p lącąc wogób- 
do  kasy  m agistrack iej, w ściekają się w piost n a ­
gminnie....

Dzięki jed n ak  in terw encji sanacyjnego  klubu 
społecznego, p. D rojanow ski odstąp ił od podw yż­
szenia tej opłaty . Psy zostały ura tow ane, z ka- 
m ientcznikam i n a tom iast jest znacznie gorzej. T u  
p-ezyd jum  m iasta  jest podobno nieustępliw e. Jest 
wi bec tego pow ażne niebezpieczeństwo, że w ście­
klizna obejm ie i tę część mieszkańców- Lw ow a.

Zim a —  rr.roz 12° C
W e Lw ow ie ju ż  d ru g i dzień p a n u je  zim a. 

Mróz ra n k ie m  8°, w ieczorem  dochodzący  do 
12°, daje  się we zn ak i zbiedzonym  bezdom nym  
szu k a jący m  sch ro n ien ia  po b ram ach , p asażach  
i dw orcach

Zima — ju ż  m roź i śn ieg  n a  u licach , podw ó­
rzach  i po lach . A tu  ty le  n ieo p a lo n y ch  m ie ­
szkań , a  tu  ty le  bosych nóg, dzieci chcących  
iść do szkoły i s ta rszy ch  sz u k a ją c y c h  g ro sza  
zarobku . M iljony bezrobo tnych  pozbaw ionycn  
ciepłego pożyw ienia , w m ro w isk ach  ciem nych  
m ias t to n ie  i g in ie . T ysiące bezrobo tnych  po 
zbaw ionych  aachu  n ad  głow ę i cieptegc k ą ta , 
szu k a jący ch  sch ron ien ia  w g lin ia n k a c h  opu­
szczonych cegielń, śc iganych  p rzez w ładze po­
licy jne  — k o n a  powoli.

Z im a — m acocha jesl zaw sze jfcdnaka. — Z i­
m a  będzie ta k a  ja k  100 czy 50 ła t  tem u, m im o, 
że fa la  k rzy w d y  i u c isk u  ro śn ie  z k ażd y m  
dniem , m im o że system  obecnego u s tro ju  sk a ­
zu je  n a s  n a  życie bez p raw

Z im a — zan ik  ochoiy  do w ałk i i b u m u , z im a 
zw ias tu n  b ia łe j śm ierci.

Sport a poBityMa
W n a jb liż szą  n iedzie lę  odbędzie się w B erli­

nie m ecz w p iłk ę  no żn ą  po lsko -n iem ieck i. W 
czasie, k iedy  cały  św ia t sportow y b o jk o tu je  
N iem cy, jedyna P o lsk a  w yry w a je  z tego odo­
sobn ien ia . Je s t to z rozum ia łe  i n a tu ra ln e  ja a o  
w yn ik  zm ienionego n a s ta w ie n ia  politycznego  
wobec H itle ra . Zawody te  nie m a ją  też nic 
w spólnego  ze spo rtem , są  im p re z ą  w-yłącznie 
po lity czn ą . P rzy zn a je  to p ra s a  sa n a c y jn a , ro ­
b iąc  w ten  sposób z an typo iity czn eg o  — czy nie 
ta k ?  — sp o rtu  cos zupełn ie  przeciw-nego.

I ta k  pisze „IK C“ w a r ty k u lik u  pod ty tu łem  
„Z naczen ie  po lityczne  za.wodow p iłk a rsk ic h  
P o lsk a —N iem cy", że — w edle w yw odów  h itle -

wie pomoc — poza obietnicami — dla bezro­
botnych!

Bezrobotni fizyczni i um ysłow i są iednak też  
wyborcam i i z pewnością zastosują w drrtu 1U 
grudnia wobec sanacji tęsamą metodę, jaką 
ona wobec nich stosuje: zapomną o jej istnie­
niu, okażą jej zapomucą kartki wyburczej, że 
■potrafią jej odpłacić się za wszystkie udręki, na 
jakie sanacja ich wystawia i wobec których 
jest zupełnie obojętną.

 0  0  0  —

row skiego  p ism a  g dańsk iego  — sp o ik an ie  bę­
dzie m iało  duże znaczenie polityczne, pon iew aż 
„pozw oli n ieu fn em u  św ia tu  pokazać , że w N iem ­
czech nie rządzi teror, lucz porządek i że N iem ­
cy m a ją  zdecydow aną wolę pokojow ą. P o lscy  
goście b^dą w B erlin ie  tra k to w a n i ja k o  m ili ko ­
ledzy spo rtow i". Je s t to więc zw ycięstw o p ro ­
pag an d y  G oebbelsa- w szystko , co się p isze 
w N iem czech, na leży  do „G reu e lp ro p ag an d y " .

Jeszcze s iln ie j w yłazi w tem  „sp o tk an iu  epor- 
tow em " n u ta  p o lityczna  w edle „K u ije ra  P o l­
skiego", który pisze, że „w  liście  d z ien n ik a rzy  
sportow ych , w y b ie ra jący ch  się do B e rlin a  n a  
m ecz P o lsk a—N iem cy, zaszły  w o s ta tn ie j chw i­
li na życzenie czynników  m iarodajnych pew ne 
zm iany . Z adecydow ały  o n ich  w zględy, k tó re  
w doborze osób, to w rrzy szący ch  im prezom  re ­
p rezen tacy jn y m , są  od czasu  o n jęc ia  w ładzy  
przez H itle ra , b ra n e  w N iem czech pow ażn ie  pod 
uw agę".

Z nam ien n e  też je s t, że w p ism ach  sa n a c y j­
nych  w o s ta tn ic h  d n iach  zaprzestano prawie  
zupełnie pisać o Niem czech, P odczas gdy do 
n ied aw n a  np. „1KC dzień  w dzień  zam ieszczał 
po k ilk a  in lo rm a c y j o te ro rze  i gw-altach. dziś 
o tem  cicho sza  — w idocznie tak że  n a  sk u tek  
in te rw e n c ji „czynn ików  m ia ro d a jn y c h ' . N iem a 
jak u  n as : od n a js iln ie jsze j n ien aw iśc i do w-y- 
buchow  m iłości, ta k  sobie n a  kom endę.
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Cele n odosobnienia Polski
Otrzymaliśmy artykuł następują­

cy ob. B. Elmira; zamieszczamy go 
chętnie. kea.

W dniu ataku  gazowego wzmocniło 
się wśród mdn-oćci W arszawy poczucie 
jak groźną moie być przvszla wojna i 
jak pożądanym jest pokuj. Nazajutrz 
rano doniosły dzienniki, że właśnie w 
dniu ataku gazowego poseł polski w 
Berlinie p I ipski zaw arł z kanclerzem 
Rzeszy pewnego rodzaju ,po,kój". Niby 
ak w pogodne) sztuce teatralnej

Na czem miałby ów ,.pokói polegać? 
W pakcie polsko * niemieckim, podpi­
sanym w Locarno, iest iui zobowiąza­
nie o załatw iania sporów bez stosow a­
nia siły. W pakcie Brianda, Kellogga 
wojna jest zakazana. Ustna deklaracja 
pokojowa kanclerza Rzeszy H itlera w ,-  
bec posła polskiego jest więc powtórzę 
nleia już przy:ętych zobowiązać i nie 
wnosi nic nowego do sprawy bezpie­
czeństwa.

Zawiera nawet mniej niż h itle r  ofia­
row ał w jednem ze swych przemówień 
publicznych W irazil on bowiem g>to- 
v/ość zawarc>a paktu nieagresji ze wszy- 
stkiemi państwami Gdyby zapowiedzią 
ne “rozmowy polsko - niemieckie prae- 
sz!y na sprawę paktu nieagresji, to  ce- 

_ną wymaganą przez Hitlera byłoby tak 
zwane równouprawnienie wojskowe. To 
znaczy za oapier, zwany paktem  nie 

^  agresji Polska musiałaby uznać już- do- 1 
konane i dalsze zbrojenia Nierniuc.

W 'ofic jalrym  komunikacie niem:ec- 
k'm jest jeszcze jeden punkt. Jest 
-stwierdzenie obustronne) woli, żeby w 
sprawach obchodzących oba kraje po­
rozumiewać się bezpośi ednio Zastana­
wiająca stylizacja! Rozumie się przec.ez 
sam?- przez się że państwa, utrzymujące 
ze sobą stosunki dyplomatyczne, poro­
zumiewała się ze soba bezpośrednio,— 
W szak oa 7 lat porozumiewają się rzą­
dy ..pomamwe" Ł rządami Rzeszy nie i- 
nacze jak bezpośrednio. Podkreślenie 
decyzji załatw iania spraw  poJsko - nie 
mieokich w airodze bezpośrednich ro­
kowań musi więc mieć pewne zmwze- 
nie, Ale jakie?

IsŁiiieie w Polsce kompleks spraw po­
litycznych, którem . Niemcy się in tere­
sują, jak mniejszość niem iecki, ko-nwen 
cja górnośląska, stosunek PoLskf do 
Gdańska. Jak  długo N emcy były człon 
k em Rady Lig’ Narodów, to m.ały in­
stytucie, przed którą Polskę pozywały 
lub pozvwać mogły. Nim w stąpiły do 
Ligi, działały za pośrednictwem  zaprzy- 
•afmonych państw  trzecich. Ale obec­
nie gdy z Liga zerwały, me wypada :m, 
choćby pośrednio, do niej -pelow ać.— 
Skazane są — w razie sporu — na bez­
pośrednie rokowania z Polsk?

Stwierdzenie tego stanu rzeczy w 
komunikacie oficralnym byłoby pow 
szeebnie zrozumiałe i znakomicie uwy­
datniłoby dobrą wolę i lojalność trak ­
tatową Polski Natomiast ogólnikowa 
wzmianka o bezpośrednich t, j. dwu­
stronnych rokowaniach w ywołała po­
wódź szkodliwych dla Polski kom enta­
rzy zagranicą, a poważne wątpi.wości 
w niezalctnei i opozycyjnej prasie pol­
sk ej Nadano temu brzmieniu sens iak- 
gdyb" pewnei .ekstratury" w stosunku 
do Francji i do „M ałej Fntenty'*, Prasa 
n emiecka z tir.uimfem pisała o zerwaniu 
„żelaznego pierścienia", ukutego przez 
F nno'ę i jej przyjaciół. 0  oderwaniu 
się Polski od polityki francuskiej pisa­
ły riek tó re  miarodajne pisma rngięlskie

Nafbardze, wypróbowane w w iernoś­
ci dla Polski pisma francuskie uderzyły 
na alarm

Nie bez powodu, Okol.ozności są bo­
wiem w yjątkow e. H ner zerw ał z Kon­
ferencją Rozbrojeniową, wystąpił z Li­
gi Narodów, zmobilizował r.wój obóz 
do walki z T raktatem  W ersalskim i o 
zbrojenia Niemiec. Równocześnie dokłe 
da wszelkich starań, żeby świat, który 
mu nie ufa, przekonać, że żądanie 
„równouprawnienia wojskowego' t. j. 
zbrojeń nie zasługuje na podejrzenia i 
wcale nie stoi w sprzeczności z po-ity- 
ką poko:ową. I w trzy dni po „plebis­
cycie", gdy świat cały jest w oczekiw a­
niu, H itler pocznie, jawi się poseł pols­
ki na audiencji, żeby zaświadczyć w 
komunikacie zredagowanym za obopól­
ną zgedą. że Polska ma zaulanie 4o za­
pewnień poko owych Hitlera, Pcczem p. 
m inister Beck oświadcza is  pośrednict­
wem PAT-a, że „polityka obydwu rzą 
dów C7ujn'e i aktywnie dąży do zabez­
pieczenia )ej przed możliwością jakie­
kolwiek napaści". Powstaje wrażenie 
ze tak zwane rokowania bezpośrednie, 
są rokowaniami odrębnemi

I tu jest sedne rzeczy. W iadomo bo­
wiem, że polityka niemiecka dąży sy­
stematycznie do rozbicia francuskiego 
systemu bezpieczeństwa europejskiego 
Hitleryzm obudzi} Europę z Francją i 
Anglią na czele z letargu i podkopał wit 
rę w stabilizację na zachodzie za cene 
ooeracji dyplomatycznej na wschodzie. 
Hitler, nie mogąc w Paryżu koutynuo 
wać polityki „wolnych rąk" na W scho­
dzie, nie mogąc również przez Moskwę 
wywierać nacisku na Polskę, próbuje 
ją odosobnić przez bezpośrednie i odrę 
bne rokowania z W arszaw ą

Na czem oparł swe rachuby fak'ycz- 
ne? Sojusz polsko - francuski ma na 
celu utrzym anie wersalskiego „status 
quo" i gwarancję obopólnego bezp'e- 
czeństwa. Dyplomacja niemiecka wv 
chodzi z przypuszczenia, że albo ,-rzy- 
:aźń polsko - francuska jwst dostatecz­
nie pouminowana albo przez zachęca­
nie do t. zw. samodzielności polityczne? 
Polski n?o*na bedzie tę orzvjaźń jesz­
cze bardziej podminować. Odgłos w po­
ważne- wytrawnei a zarazem niezach­
wianie połonofuskicj prasie frnnicusk>i 
wskazure t e tak tyka Niemiec, wobec 
Polski jest zręczną i pełna niebezpie­
czeństw

Do czego zmierza taktyka niemiec-

Podczas wojny światowej czynny był 
w Niemczech w dziale propagandy p a ­
triotycznej, wygłaszając odczyty anek- 
sjonistyczre niejaki di Edward Stadtler. 
Odczytami swemi dr. Staditlei ani się nie 
wsławił, ani popularności nie zyskał, u 
po wojnie nikt nic o nim nie słyszał.

Później pomiędzy wieloma perjodyk.- 
mi, jakie pojawiły się w Niemczech, u 
ks lało się także czasopismo p t Der 
R:ng‘ W dziano je w kioskach bvć m i. 
ze, że m,ało naw et czytelników, ale 
wielkiego zainteresow ania nie wywo 
łałc. Dopiero w roku 1932 pc przepę­
dzeniu BriiriMiga i gdy Pspen został kaa- 
clerzem. ogół dowiedział się się o ist­
nieniu „Klubu Panów (Rerrenkiub), 
którego członek objął najwyższe stano­
wisko w Niemczech po to, żeby rozwiać 
wszelkie iluzje, jakie k to  jeszcze żywił, 
że przysięga na w ierność konstytucji do 
czegokolwiek obowiązuje.

„Der Ring' był właśnie organem „Klu­

ka?  Do odosoDnienia Poiski. D , odoso­
bnienia dyplomatycznego i militarnego. 
Co to znaczy? Dc wy tworze ni a sytua­
cji, w którei Polska znajdzie się sam na 
sam z Niemcami. Doniesienia p ras” za­
granicznej, że obecne polsko - niemiec 
kie rokowania dotyczą zman terytoria? 
nych na W schodzie, są tylko oparte r.a 
domysłach. Niemniej jednak odzwiercla 
dla:ą znane i faktyczne tendencje N ie­
miec. W dążeniu do odosobnienia Pol­
ski zmierzają Niemcy H itlera d)o stwo­
rzenia svtuacii, w którei „zapi oponowa­
łyby ' osamotnionej Polsce rokowarda o 
rewizję granic i w której mogłyby po- 
Drzeć swą „propozycję” przewagą woj­
skową, odzyskaną na podstawie t zw. 
rórraoupraw nienia. Nie trudno przew i­
dzieć, iakie bvłvbv skutki, góybv N:em- 
cy zdołały do owe1 sytuacji doprow a­
dzić-

W szelka ekstratow-a" Polski lest u- 
łatwicniem gry niemieckie!. Stąd sen­
sacyjne wióżonie pierwszej wizyty po­
sła polskiego, p  Lipskiego w pałacu 
kanclerskim i zapoczątkowanych roz­
mów odrębnych. Czy ze strony polskiej 
to w rażenie było przew idziane?

Zarow ro majowej jak i listopadowe) 
wizvcie posłów polskich w Berlinie na­
dała reżvserja berlińska znaczenie sen- 
sacyine, nieproporcjonalne do przedrr'o  
tu rokowań Nikt zaś nie umie od.powie 
dzieć, jaki realny interes mt polsk a dy­
plomacja. żeby sekundow ać p rZy owej 
'tiscenizacji, k tórej wrażenie służy po­
lityce Niemiec, a nie Polski W polity­
ce zagranicznej yoete nowiem ważv 
opinia publiczna, zwłaszcza w k ra :ach 
zachodnich, gdlzie rzadv z nią się liczą. 
W rażem e raz utrw alone nie tak łatwo 
może być usunięte. Przyczem zachodzi 
niebezpieczeństwo, że w nrzyszłych ro­
kowaniach N 'em iec z w ’elkiemi m ocar­
stwami fakt gotowości Polski do odręb­
nego tiło'ł en :d sie z Niemcami może być 
orzyiety do wiadomości i nadać h.eg ro ­
kowaniom przy desimeressement'" — 
fb ,aku zainteresow anie) w stosunku do 
Polski

Polska opinja publiczna stoi r.iewzru 
szeme na gruncie naiściśleiszei przy;i 
żni i w soółptacy z Francją. P rzetrw a o- 
na niezłomnie w przekonaniu, że znaj 
dzie petne zrozumienie w opinji fran­
cuskiej. Dyplomatyczna gra przem da 
żywotne interesy narodów zostają.

BENEDYKT ELMER

bu Panów ”, którego ozronkowie rep re ­
zentowali grube kapitały  niemieckie.

Di Stadtler, mąż z czasopisma „Der 
Ring", bez długich namysłów znalazł się 
w kiótce wśród wyznawców Hitlera, a 
po wyborach — w Reichstagu.

W parlam encie niemieckim nie było 
nic do robienia. Mówił wyłączni i Hi­
tler, a sprawy „palące" zala tw irł sam 
Go« ring.. Dr St&dtlera, iako zrwodo- 
wego dziennikarza i wydawcę zrobiono 
zarządcą firmy „Uhstein". Tymczasem 
akcja „ujednostajnienia" prasy pogrze­
bała „TertĄso oraz „Vo-ssische Abend- 
b latt"; przypieczętuje ona także ruinę 
dzienników „M orgenpw t • „Illustrier- 
te", k tó re  swojemi rekordowem i n ak ła­
dami 70L.OOC i 2 500 000 pozwalały wy 
dawnictwu U lsteina na pokrywan-e stra t 
ponoszonych na wydawnictwach ,,Vos- 
sa .

„Ujednostajnionych ‘ dzienników wszy 
scy w Niemczech mają po uszy Chcie

Skutki 
Jedtuści narodowej'
Przyjechał ci dc mnie jeden ta/ci, radry  

miejski z Poznańskiego, z samego pograni­
cza. Kłopoty — powiada — mam, i  to wie 
bylejakie Siedli my; gadamy...

— Listę u nas — snuje ten swoją opo­
wieść — pan starosta zrobił zgodną, żeby 
Niemcom zgodę w narodź.« polskim w yka­
zać; żadnych innych list u mnie w powie­
cie nie będzie, i  kwita. No, i  nie 'ryto... 
W szyscy m y tra fili do rady m iejskiej bez 
protestu; i przyjemność, i  spokój.

A ż  tu  ncza ju trz czytam  — oczom me 
wierzę — ogromnemi literami w naszej 
gazetce, „sanacyjnej" na pierwszej stronicy: 

„W eikie zwycięstwo obozu prorzadowe- 
go w Pipidówce Poznańskiej",

Trochę się zdziwiłem; jakże ta k ? jedność 
była przecie narodowa, a B.B. om zujt, się, 
zwycięstwo odniósł...

Spojrzę potem na gazetkę endecką, co to 
jc) ksiądz kanonik pomaga, i znowu widzi -  
litery, jak  woły:

,,Pipidówka Poznańsko pozowała wier­
na ztandu.ro,n obozu narodowego"

0}  — myślę — nic je s t dobrze; będzie-^
ni „etę — zaczcp/ca.

No, i  przyszła zaczepka.:
*■*

*

Pan referent bezpieczeństwa przyjął 
mnie — można powiedzieć — grzecznie; 
rączk* zacierał, nóżkami szargał, papiero- 
siktem częstował.

— Pan szanowny— mówi — m andat rad­
nego otrzym ał; pan szanowny, naturalnie, 
do klubu. B B .W .R  przystąpić raczy; do 
województwa daliśmy już znać; pan woje­
woda bardzo zadowolony; pan wojewoda 
napomknął nawet, że Pipidówka Poznań­
ska  — to perła korvnv polskiej . Pan sza 
"owny deklarr.eyjkf tu  oto podpisze...

1 jakiści papierek pod nos m i tka.
Ja do mego grzecznie tak samo i lagei- 

nit, ie  ja  to jestem  i narodowy, i  bezpar­
ty jny, i cnrześcijafijki, ale że do żadnej 
nc.itj i  rząaowej, to jabgm wolał tego, na­
razić, jeszcze nie... Rozejrzeć się.., Pokom­
binować... z żoną tego

A par. referent tylko rączki zaciera i ocz­
kiem łypie.

— Podatcczkóui — powiada — u pzna  
szanownego nag, omadziło się zaległych n i  
tysiączków parę. Okólniczki teras wirowe. 
Tu  — powiadc — podateczki, a tu  — po­
winna — dclclaracyjka. Grzecznie   trze­
ba przyznać — prosił.

* **
— A ty  coś
— C !ż ja? ja  podpisałem...
- -  A >łidek' to?
— E ndekii potńedzi li, ie  jestem, zv- 

diw ski parobek, spytali, czy W iślicki mnie 
tuż o' rz-zaf i porńedziełi, ie  młody „Go- 
wiepol“ zy ' y  rn. %' wybija.

— No, a ty  t.c?
— Ja? przy pchałem  do ciebie po -ad»...

**
*

— Raaa  — m ów i — prosta; bądź ty — 
mówię — dc oołowy, bracie, bebeku ot, o od 
połowi endekiem. W  Pipidówce Poznańskiej 
nikt wie muv>aży różnicy; będziesz w  oż 
połowach i narodowy, i  chrześcijański, i 
bezpartyjny, i.,, niezależny; toż tobdiśsie 
rozum ,jednośi narodowe", żeby Hitlera 
postraeryć...

***
tfw dzo był wdzięczny,
Bo i pan wojewoda nie zmarszczy brus., 

i młoay „ObwiepcP1 zębów nie wybije

a r c h i w i s i  t

liby dowiedzieć się słowa prawdy, pf. 
czytać coś dobrego, ale SDrawy ducha 
w Trzeciej Rzeszy nie są dobrze w idziaa 
ne. I kto wie, jak długo obywatel nie­
miecki będrit. jaszcze musiał czekać os 
słowo prawdy i na dobrą książkę, 

N »razu  dr- S tądtU r jeszcze pływa i 
jest „dyktatorem " prasowym.

Karier? nieznanego dziennikarza
n ie m ie c k ie g o

i
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R o z p o r z ą d z e n ie  o zaległościach podatkowych
MA SIĘ  UKAZAĆ W  N 

W  dniach  najbliższych ona się wreszcie u k a rać  
przygotow yw ane już  od miesięcy rozporządzenie 
m in istra  skarbu w sęwawie zaueglości podatko­
wą ch. Obnosić się ono oędzie do zaległości z przed 
1 (pazazieunihla 1931 r. w p^daliKach bezpośrednich, 
to  anaczj gruntow ym , od nieruchom ości, przem y- 
ń o w y m , dochodowym  i m ajątkow ym , oraz poda. 
■ku od spadków  i aarow izm . Rozporządzenie okre­
śli bliże j, co należy uważać- za zaległości Cc zas. 
a o  sp ła ty  i :h  u s ia li opłatą w dw udziestu ra tach  
półi ocznych, poczynając od 1 stycznia 1935, o ile 
cl/odzi o zaległości od rolnikow  i w łaścicieli bu-

AJBLIżSZYCH DNIACH
dą nnów , aa jące  się zabezpieczyć hipotecznie. P ła ­
tnikom , którzy nie posiadają  m a ją tk u  nierucho­
mego, um arza się z uizęclu czw artą część zaległo­
ści, a  resztę rozkłada się ina dw anaście ra t kw ar­
talnych, rów nież peczynając od 1 stycznia 1935 
W  ten sposób w  pierw szej kategorji sp ła ty  zostają  
rozlozone na  dziesięć la ', w  drugiej na trzy  laia. 
Ulgi n ie będą stosow ane, o ile zaległość1 .powsta­
ły w skutek jaw nej ziej woli plairuK?. Czy taki 
w ypadek zachodzi, oceniać będzie m m in erstw o  
skarbu, względnie Izby skarbow e, a  w zakresie po­
datków  sam orządow ych wojewodowie.

Pożyczka wewnętrzna 
i polisy ubezpieczeniowe

SENSACYJNE IN FO RM A CJE SANACYJNEGO PISM A
Łódzki „Glos P o ranny" podaje:
„W  tych dn iach  sfinalizow ana zostanie sensa. 

ty jn a  um ow a, zaw arta  pom iędzy m inisterstw em  
skarb u  i głów nym  kom itetem  pożyczai narodo­
w ej z  jean e j strony, a  nieklórem i większemi To­
warzystwam i. Ubezpieczeniowemu z di ugiej stro­
ny.

K ażdy suLskrytDtnt pożyczki, k tó ry  podpisał jej 
conajm niej n a  sum ę 500 zloty cli, może cedować 
ow t p raw a na odnośne Tow arzystw o Ubezpieczeń, 
która w zam ian za tę cesje w ydaje mru polisę ży­
ciow ą na sum ę o około 50 procent w yższą od su­
my pożyczki, p L tn ą  po upływ ie dziesięciu lat, a  
w ięc 2 styczni i 19+4 r., k tóry  to term in zo itga  się 
dokładnie z ostatecznym  term inem  spłaty obliga­
cji pożjczk i naiodow ej przez okarb państw a. Na

wy paaek w cześniejszej śm ierci cała um ow a po li­
sy p ła tn a  jest na tychm iast w  gotówce -w złotych 
w zlocie.

Po zaw arciu um ow y -z tow arzystw em  jubsJkry- 
benl będzie m usiał w dalszym  ciągu w płacać swe 
ra ty , p rzypadające z tylułJu pożyczki i z  ch/wiłę 
■niezapłacenia kolejnej ra ty  polisa traci sw ą inoc 
.Jednocześnie naltży zaznaczyć, że subsiciybent 
w raz  ze wszysikienń p raw am i zrzeka się n a  izecz 
T ow arzystw a „rów nież naleiżn jsc i p rzypadających  
z tytułu kuponów  odsetkowych.

Przypuszczalnie um ow a la  w ejaż.e w życie za 
k ilka  dn i i pierw sze transakcje  cesyjne będą m o­
gły być dokonane już  w ■ ciągu przyszłego tygo­
dnia".

-  o o o —

Sesja międzynarodowej k o n f e r e n c j i  pracy
TEM ATEM  OBRAD B ĘD ZIE  SPRA W A  SKRÓCENIA CZASU PR \CY

N a 11 m aja  1934 w yznaczony został term in o- 
tw arcia sesji M iędzynarodowej k o n ie ren c ji P ia -  
cy w Genewie- 

P ro g iam  obiad  przew iduje m iędzy innem i sp ra ­
wę skrócenia czasu pracy, która slaiiuw ila już 
pa ^edmiot obrad Konferencyj poprzednich; ooec- 
n ie  sp raw a ta ra ta  lwic na m a być ostatecznie w  
iorm ie p ro jek tu  m iędzynarodow ej konw encji. Na­
stępnie rozpatryw any  m a być projekt konw encji 
w  sp  aw ie ubezpieczenia na w ypadek b raku  p ra ­
wy opracow any przez M ędzymarodewe Biuro P ra ­
cy na podstaw ie cp in ji poszczególnych rządów , 
żagadn :enie rozszerzenia sp isu  chorób zawodo­

w ych, upraw niającą cb do odszkodow ania na pod­
staw ie  konw encji z roku 1921, dalej zagadnienie

B isk u p  H o ssen fe ld er zgłosił u s tą p ie n ie  ze s ta ­
n o w isk a  m in is tra  d la  s±>raw k o śc ie ln y ch  Roz­
łam  w K ościele p ro te s ta n c k im  roni w ie lk ie  po­
stępy . W a lk a  toczy się m iędzy  o rto d o k sy jn y m i 
p ro te s ta n ta m i, k tó rzy  za p o d staw ę re iig ji u z n a ­
ją  s ta ry  te s ta m e n t, a tzw . n iem ieck im i chrze­
śc ija n a m i, k tó rzy  o d rz u c a ją  s ta ry  te s ta m e n t ja ­
ko  „w ym ysł żydow ski". Na czele ortodoksów  
sto i b isk u p  k ra jo w y  M uller, zaś b isk u p  H ossen- 
fe id e r s ta l na czele „n iem ieck ich  ch rześc ijan " .

zachow ania upraw nień  do ren t inw alidzkich pazez 
rob o tnikó w - obco kr a j owco w, którzy przenosili się z  
jednego k ra ju  do drugiego.

M iędzynarodowa konferencja  P racy  pow z'ąć  
m a -również uchw ały  w spraw ie zakazu zal. udnia- 
n ia  koniet w  kepain iacn  pod ziern.ą, oraz w sp ra ­
wie częściowej zm iany  konw encji o pracy nocnej 
'kobiet P rogram  obrad przew iduje wreszcie dys­
kusję nad organizacją i skoordynow aniem  robót 
publicznych k rajow ych i m iędzynarodow ych ma 
.podstawie specjalnego raportu  opracowanego przez 
M iędzynarodowe li 'u ro  P racy , oraz dyskusję nad 
spraw ozdani, m dyrek tora MBP i ciziałalnościa Mię 
dzynaroduw ej O rgar,zacji Pracą'.

— o o o  —

W iao rzn ie  p ie rw szy  k ie ru n e k  o k aza ł s ię  s i l ­
n iejszy

B erlin, 30 lis to p ad a . E w an g e lick r in fo rm a c ja  
p ra so w a  donosi, że m in is te rs tw o  ducnovcne, tj. 
k o n sy sto rz  n iem ieck iego  K ościoła ew angelic­
kiego podało  się do dym isji. B isk u p  kościo ła  e- 
w angełick iego  Rzeszy d y m isję  p rzy ją ł, zw raca ­
jąc  się do członków  m in is te rs tw a  duchow nego 
o po zo stan ie  n a  sw ych  s ta n o w isk a c h  do chw ili 

» now ego o b sad zen ia  ich urzędów .

n ik  u z a sa d n ia ł sw oje s tan o w isk o  tem , „će Rc- 
s ja  n ie  w ierzy  w Boga". „P ress"  w ychodząca  
w B ris to lu  (C onnecticut) pow ołu je  się n a  „św ię­
ty  c h a ra k te r  rodziny".

N akom ec „G azette T im es" z C orvallis odpo­
w iedz ia ła  w n a s tę p u ją c y  sposób: „ Jesteśm y  już 
ta k  ra d y k a ln i, że w ątp iiw em  jest, czy R o sja  
n as  zechce uznać".

Stefan i Jerzy
P ra s a  z a g ran iczn a  pod a je  lis t S te fan a  D ym i­

trow a, b u łg a rsk ieg o  k o m u n is ty , sk ie ro w an y  do 
B u n g era , p re z y d e n ta  s e n a tu  karn eg o . L is t ten , 
k tó rego  k op ję  posłano  Je rzem u  D ym itrow ow i- 
i T eicheriow i, p o d a jem y  w d os}ow nem  tłu m a ­
czeniu :

„Z g aze t d o w iad u ję  się, że św iad ek  D reszer 
o św iadczy ł p rzed  aądem , jak o b y  k ilk a  a n i p rzed  
pożarem  R e ich stag u  v idz ia ł T o rg le ra  w tow a­
rzy stw ie  D y m itrow a, w k tó ry m  poznał znanego 
m u  z d aw nych  fo tog rafij osobn ika, j a k ’ doko­
n a ł z am ach u  n a  k a te d rę  sofij&ką, S te fa n a  D y­
m itro w a  Z aznaczam , że o sk a rżo n y  Je rzy  D ym i­
trow  n ie m a  n ic  w spólnego ze m n ą : S tefanem  
D ym itrow em . Jerzy  opuścił B u łg a rję  w r. 1923 
i w sp raw ie  zam acn u  na. k a te d rę  n ig d y  n ie  zo­
s ta ł sk a z a n y  a n i  n a w e t oskarżony . Tym , k tó ry  
w zv iązk u  z zam ach em  by ł śc igany , je s tem  ja , 
S tefan  D ym itrow . S ąd  rnoze się o tem  przeko­
nać  p rzez p o ró w n an ie  zdjęć m oich ja k ie  z n a j­
d u ją  się w k siążce  w ydanej p rzezem nie  w r. 
1925 z fo to g ra iją , k tó rą  załączani. J a  je s tem  
tym , k tó ry  został p o s taw io n y  w s ta n  o sk a rże ­
n ia  . sk azan y  zaocznie n a  śm ierć  za czyn, z k tó ­
ry m  n iem am  n ic  w spólnego. O puściłem  B u ł­
g a r ję  w r. 1925. R ządow i b u łg a rsk ie m u  był w y­
ro k  śm ierc i po trzebny , ab y  u sp raw ied liw ić  m o r­
dy  n a  se tk ach  i ty s iącach  chłopów  i  ro b o tn i­
ków  bez w yroku . Fotografje, dow odzą, ze n iem a  
żadnego  p o ao b ień stw a  m iędzy m n ą  a  Je rzym  
i że św iad ek  n ie m ógł w idzieć Jerzego, gdyż n ie  
je s te śm y  do siebie nodubni, a n i m nie , poniew aż 
od ro k u  1925 p rzenyw am  bez p rzerw y  w Mo­
skw ie".

L is t ten  w y słan y  6 lis to p ad a , n ie  zosta ł ze 
znanych  w zględów  w łączony  do a k t  o n c ja m y c n  
p ro cesu  lipsk iego . ,

Hronsfta tarnowska
—o—

ROBOTNICY PIEK A RSCY  PR ZED  SĄDER
W  sądzie  okręgow ym  p rzed  sędz ią  d r  Rogożem  
zajęło  iaw ę o sk arżonych  7 ro b o tn ik ó w  p ie k a r ­
sk ich  o sk arżo n y ch  o opór p rzeciw  p o lic ji o raz
0 n ienezpieczne pogrozk i. A kt o sk a rż e n ia  u z a ­
sadn iono  tem , że d m a  29 m a rc a  br. o sk a rżen i 
n a p a d li  k u p c a  M ehrera , k tó ry  sp row adził m ace 
zpoza T arn o w a , a  to w ty m  celu, by m u  u n ie ­
m ożliw ić rozsp rzedaż  ty ch  m ac. N adszed ł po­
s te ru n k o w y  P P , by p izy w ro c ić  spokój. W tedy 
jed en  z o sk arżo n y ch , \v e issm an . zam ierzy ł się 
n a  posteru n k o w eg o  że laznym  d rąg iem , a  in n i 
zachęcen i tem , rz u c ili się  na p oste runkow ego
1 pob ili go. P rz y b y ła  dop iero  w ięk sza  ilość po­
lic ji i  p rzy w ró c iła  spokój. N adto  o sk a rż e n i m ie li 
g rozić zan ic iem  M ehrerow i. U skarżen i w y ja śn i­
li, ze jed en  z n ich  m ia ł up o w ażn ien ie  ze s ta ­
ro stw a , by  k o n tro low ać , czy k u p cy  n is  sp ro w a­
d zają  m acy  z m ia s t obcych, p o tęg u jąc  bezrobo­
cie w T arnow ie . Od sp ro w ad zr n ych  m ac  m ia ła  
być b ra n a  o p ła ta  po 50 gr. od k ilo g ra m a  n a  
rzecz bezrobo tnych . W  w y k o n a n iu  k o n tro li za­
żąd an o  od M ehrera  o k azan ia  t r a n s p o r tu  tow a­
ru . czem u ten  odm ów ił. W ów czas ro b o tn icy  za­
w iesili k łó d k ą  n a  jego sk ładzie . Zeszło się  w ię­
cej ludzi, w kroczy ła  policja. P o lic ja n c i ra n ili  
k ilk a  osób. R obotn icy  rzu c ili się n a  p o lic jan tów , 
rw ąc  n a  n ich  u b ra n ie  i uzD rojenie. W  to k u  roz­
p ra w y  doszło do k o n fro n ta c ji p o ste ru n k o w y ch , 
a lbow iem  sprzeczn ie  zeznaw ali. Ś w iadkow ie 
stw ierd z ili, że część o skarżo n y ch  n ie  b ra ia  u- 
dz ia łu  w ze jśc iach  ty lko , że n o lic ja  n a z a ju trz  
a re sz to w a ła  tych , co p rzy  w y p iek u  m ac p raco ­
w ali. Po w y w o d ac t obrońcy  m gr. M titza sąd  ©- 
g ło sił wyTok, m o cą  k tó rego  sk azan o  H erm an a  
W eissm an a  na 3 m iesiące a re sz tu , B e rn a rd a  
K am a n a  7 m iesięcy  w ięzien ia , M ark u sa  An- 
g e ra  n a  2 m iesiące  a re sz tu  i  B e rła  A sp isa  na  
4 m iesiące  w ięzien ia . S k azan y m  zaw ieszono 
w y k o n an ie  k a ry . R esztę o sk a izo n y ch  u n ie w in ­
n iono. W  s to su n k u  do zasądzonych  sąd  zasto ­
sow ał nad zw y czajn e  złagodzen ie  k a ry , p rz y jm u ­
jąc , że w d an y m  w y p a d k u  chodziło  o obronę 
p raw  ekono m iczn y ch  robo tn ik ó w , k tó rzy  m ie 
s ią e a m i czeka ją , by p racę  uzy sk ać . B ro n ili o- 
sk a rż o n y c h  m g r. M dtz i d r. A n atstc in .

L u d e n d o r ff  w obozie koncentracyjnym?
W  ko]ach  em igracji n iem ieckiej k rąży  pogłoska, 

że generał Ludendoorff jeszcze przed k ilku  tygo­
dn i am . został aresztow any i odstaw iony do obozu 
koncertrący jnego  w D achau. O rgan jego Luden- 
dorffs Y olkswarte" został zam knięty, m ają tek  je­
go skonfiskow any.

G dyby ta  pogłoska sp raw o zd a  się, byliby to  
szczyi niew dzięczności ze strony H itlera. Dopiero 
w październiku h itlerow cy obchodzili dziesięcio­
lecie puczu w M onachium , n a  krorego czele stali 
Hitler! i Ludendorff, obaj „w alecznie" uciekli, gdy 
(policja w ystąp iła , obaj poszli do w ięzienia — sw o­
ją  drogą, nie na zbyt długo, Teraz m ia łby  Hittler 
zam knąć swego sojusznika do najgorszego obozu 
fkoncentracy jnego? Przecież iludzic w iedzą, że dzie­
sięć rlat tem u Hitler byi sobie zw yczajnym  ag ita ­
torem  i m ów cą w iecowym , podczas gdy L uden­
dorff. m -m o przegranej w ojny, by ł sla winym ge­
nerałem , n iedaw nym  djdktararum cesarsk ich  Nie­
miec.

T ak  zm ieniają  się czasv; b y ły  kamral zam yka 
do w ięzienia byłego praw dziw ego naczelnego wo­
dza, jak im  by i L udendorff obok ćiguranta H in-

demburga I jeszcze jedno L udendorff by ł p ierw ­
szym , k lory  po przegranej w ojnie podniósł hasto 
■nieuznania Lratklatu w eisalskiego i przyw rócenia  
'Powszechnej służby wojskow ej. Tem i h a l lam i szer 
m ow al Hi.le-r, ran  im  został kanclerzem , a  teraz 
swego nauczyciela skazuje na ciężkie roboty, a 
może i n a  odbieranie szlurcńańców  od SA.

Ludendorff liczy obecnie 67 lat.

Prasa amerykańska 
a u z n a n i e  So w ie tó w

Z posrod  1.139 czasop ism  a m e ry k a ń sk ic h , 
k tó re  b ra ły  u d n a !  w sp ec ja ln e j an k iec ie , d o ty ­
czącej k w estji u z n a n ia  Sow ietów , 718 zajęło  po­
zy tyw ne stan o w isk o , 306 neg a ty w n e , a 29 obo­
ję tn e .

C iekaw e s ą  m otyw y, ja k ie  p o d aw ały  n iek tó re  
opozycy jne  czasop ism a. T a k  np. pew ien  dzień-

Rozłam w kościele protestanckim
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Państwo l  foiwarli
Z rac ji 15-lecia n iepod leg łość . ,e- 

den  z d y g n ita rzy  „san acy jn y ch " w y­
głosił p rzez  ra d jo  p re le k c ję  o k o n ­
s ty tu c ji (ty lko  panom  z „san ac ji' wol­
no k o rzy s tać  z rad  ja ao  celów p ro p a­
gandow ych).

P re leg en t ho jn ie  szafow ał fra z e sa ­
m i „państw ow em u ', w ro d z a ju : „p ań ­
stw o  '"es! p rzec ież  w łasnem  i na jw yz- 
szem  dobrem  (o b y w a te la )" ; państw o  
je s t „w spólnem  dobrem  narodo- 
wem i  t. p, W łaśn ie  w Poloce „sa­
n a c y jn e  ’ frazesy  tak ie  są bardzo  
n a  m iejscu  i  liczyć m ogą n a  poklask  
pow szechny. M im ów o l i  przypom ina 
S..7 śpiew  w ięźniów  z „K ap itan a  z 
KópenjiCk"...

P re le g e n t m niej m ów ił o tern- czem 
m a być now a k o n sty tu c ja , niż o tern 
czem  być n .e  pow inna.

A  więc n .e  pow nna p rz e są d z ać  u- 
s tro ju  ekonom icznego p ań stw a . Z d a ­
w a łoby  się, źe z a sa d a  ba*dzu lib e ra l­
na, że „ san ac ja"  n ie  chce się w iązać 
z u stro jem  k ap ita lis ty czn y m  i pozo­
staw ia  tu rtk ę  dla w szelk ich  m ożliw o­
ści. M e to  tv lk o  złudzen ie .

P re leg en t w y jaśn ia  bowiem, źe do 
organ  zm u państw ow ego nie m ożna 
6iosow ać zasad , „u rąg a jący ch  popro- 
s tu  po jęc iom  o p raw id ło w ej o rg an iza ­
c ji p ierw szego  lepszego przedsięL ’or- 
stw a p ry w am eg o : fabryki, spó łk i a k ­
c y jn e j, fo lw arku  lub  banku

O toż to  zestaw ień  e państw a  z foi* 
v  w ark iem  p ry w atn y m  p rzesą d za  w ła ś­

nie u s tró j eko n o m iczn y  p ań s tw a  w 
m a jące , k ied y ś u :rzeć św ia t —  kon­
s ty tu c ji „ sa n a c y jn e j" . P raw id ło w a 
o rg a n iz a c ja  p rz e  dsiębim  stw a p ry w a t­
nego  ma na ce lu  n a ;w iększy zysk 
p iz e ć s ę b io rc y . Pow inna m ieć na 
w zg lędzie  tak że  dobro konsum enta , 
a le  to  w czasach  dz isie jszych  jnst co­
ra z  w iększą rzadkośc ią . JeżeL  się te ­
d y  porów nyw ą p ań stw o  z dobrze  go 
sp o d aro w an y m  folw arkiem  p ry w a t­
nym , to  — sto su iąc  n a jd a le j  idące  o* 
ko liczności łagodzące  —  trzeb  i oo* 
w iedzieć. że pre legen tów  chodzi o 
każd y m  , raz ie  o n ie tyka lność  w łasno 
ści p ry w a tn e j i k ap  alizm u, w p rz e ­
ciw nym  raz ie  bow :etn porów nanie  
n ie  m a łoby  sensu. Z resz tą  p rak ty k a  
do tychczasow a rządów  „san acy jn y ch " 
n a  k tó re j p re le g e n t b u d u je  sw ą kon­
s ty tu c ję , m ówi sam a  za siebie. A le 
w tak im  raz ie  pocóż w m aw iać w b ie ­
dn y ch  obyw ate li, że k o n s ty tu c ja  .n ie  
będzie p rz e są d z a ła  u s tro ju  ekonom ioz 
neg o ?

T am ci ba rd z ie j, że p re le g e n t zapo 
w iad a  u trw alen ie  d y k ta tu ry  w now ej 
k o n sty tu c ii. N ;k t o tein m e wąupił. 
M e d y k ta tu ra  „ san ac ji"  to  d yk ta tu -

M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

L i b e r a ł

ra k las  pos.a  dujących, to  „ p rz e są d za ­
nie u s iro ju  ekonom icznego ' n ie pozo 
ita w ia ią e e  nic do  życzenia.

K onieczność d y k ta tu ry  m o tyw uje  
d y g n ita rz  „ san acy jn y "  tern, że P o l­
ska są s iad u je  z naro d am i, „zorgani- 
zow anen. w u s tró ’ państw ow y  silny , 
rządzone  mi p rzez  rząd y  rep rezen tu - 
,ące n .ew ątp iiw ie  trw a ło ść  i Ciągłość 
prac o raz  m ożność szybk ie j decyzji" .

W zd am u  tern m a lu je  się c a ła  płyt- 
kość „san ac ji" . S taw ian ie  na  jednym  
ooz.oxr.ie h rle ryzm u  i sow ietów  je 
d y r ie  dllatego, że łączy  je d y k ta to r­
ska to rm a  rządzen ia , nie w y trzy m u je  
k ry ty k ’ Sow iety  — źle czy dobrze— 
dążą  do p rz ^ ^ to ^ c i. do now ych form

Dziś więc Sąd Kartelowy rozpatry­
wać będzie wniosek Ministra Przemysłu 
i Handlu, rozwiązania umowy między 
Państwową Fabryką Zw. Azotowycb w 
Chorzowie a firmą „E lektro" w Łazi­
skach na Śląsku, dotyczącej rezygnacji 
przez Chorzow z produkcji karbidu, na 
rzecz E lektro — Łazisk.

O szczegółach tej transakcji pisaliśnr; 
wczorai.

Sąd kartelow y rozpatrywać będzie 
merytorycznie skargę Min. PrzemysM i 
Handlu. Nie zostaną jednak widocznie 
ujawnione szczegóły towarzyszące za­
warciu tej umowy. Mimsterjum Przem y­
słu i Hahdlu odmawia jakichkolwiek in- 
tormacyj dotyczących całej tei sprawy. 
Do wiadomości opinji publicznej prze 
niknęły tylko niektóre fakty, podane 
zresztą przez nas wczoraj.

Ze stanu faktycznego wynika, że P ań­
stwowa Fabryka Zw, Azotowych w 
Chorzowie zaw arła umowę z firmą „E- 
lektro". „E lek tro" w Łaziskach na Ślą­
sku jest firmą niemiecką. Na rzecz nie­
mieckiego przedsiębiorcy „Chorzów" zli 
kwidował dział produkcji karbidowej. 
Qd niemieckiej fii my Chorzów w ciągu 
trzech ial pobrał przeszło dwa i pół mi 
Ijona złotych tytułem  odszkodowania za 
zrezygnowanie z produkcji karbidu i za 
zrzeczenie się przywileju monopolistycz 
nego na rzecz .Elektro".

Kto za to ponosi odpowiedzialność? 
Kio na rzecz „oocej agentury" zawarł 
tak niekorzystną umowę? Kto dopro-
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spo łecznych , h itle ry zm  zaś chce cof 
nąc spo łeczeństw o  w stecz. W ia ra  w 
trw a ło ść  h itle ry zm u , tc  w ia ra  —  sa ­
m obójców . A le  „ sa n a c ja "  chw yta się 
w szelk iej d y k ta tu ry  d la  u sp raw ied li­
w ienia i u trw a len ia  w łasn e j, chw yta 
się form y, zap o m in a jąc  o  treści, z a ­
pom inając o tern, że  Polaka, zn a jd u - 
ąc się  m iędzy  dwi ima dyk.taturam . 

o sprzeczne-' treści sp o łeczn e j, musi 
sam a określić  sw o ją  tre ść  społeczną, 
k tó rąb y  górow ała  nad  sąsiadom i. A 
tak ą  tre śc ią  jest d em o kra c ja  sp o łe ­
czna.

J e z e l:  jed n ak  „n ie  p rz e są d z a  się 
u s tro ju  ekonom icznego , co w  p ra k ­
tyce o znacza  p rz e są d z an ie  na rzecz

wadził do zamarcir Chorzowa, wylud­
nienia murów fabryki?

Nie możemy zapominać o ten że 
Chorzów wybudowany był przez Niem­
ców w 1914 — 1918 r. (a więc w okre­
sie wojuy światowei) i stanowił wielką 
fabrykę, guzie w yrabiane były wojen­
ne środki chemiczne.

Polska r.epoduegł?. w ypłaciła Niem­
com olbrzymie odszkodowanie za prze­
jęcie Chorzowa. Sejm uchwalił nawet 
wieloro.iljonowe kredyty specjalnie dia 
Chorzowa, aby fabrykę tę wyposażyć 
pod względem technicznym i dostoso­
wać do pogrzeb. Z akupono wówczas 
drogocenne platynowe siatki, k tóre dziś 
są bezużyteczne.

Dziś Chorzów jest prawie nieczynny. 
Frzed zawarciem umowy w Chorzowie 
pracowało przeszło 2 tysiące robotni­
ków Obecnie liczba zatrudnionych zma­
lała do 250 robotników.

Produkcja karbidu z rąk  państw o­
wej fabryki przeszła w ręce niem ieckie­
go przedsiębiorstw a prywatnego.

Pod każdym względem tranzakc.ja 
ta  była r  edopuszczalna. Karbid bo­
wiem jest artykułem  zbyt poważnym, 
aby można było tak  leakomyślnie wy­
rzekać się jego produkcji.

Karbid — jest produktem  wyjścio­
wym dfla otrzymania wapna azotowego 
oraz acetylenu. W apno azotowe od- 
giywa wielką rolę, w przemyśle ciano- 
wym gdyż m. in, otrzymuje się z niego 
amoniak, jeden z podstaw„wych pio-

zamyślenie, poczęli ze swej strony na­
ciskać:

—* Jeśliś ty, liberale, piwa nawarzył, 
to teraz nie mędrkuj wypij do dnr! Tyś 
nas na pokuszenie wodził, przywróć 
nam teraz spokój... działaj!

I począł działać. A zawsze w przy­
stosowaniu do podłości Spróbuje cza­
sami, wstyd powiedzieć, bokiem um­
knąć lecz miarodajny człowiek zaraz 
go za rękaw „a ty gdzie liberale, oczy­
ma strzyżesz? Patrz prosto !

Szły tym trybem dni za dniami, za ni­
mi zaś postępow ała również naprzód 
sprawa postępu „w przystosowani] do 
podłości'. O ideałach nie było już mo­
wy — została tylko nikczemność — 
ale liberał mimo to nie tracił ducha 
, Cóż stąd, żem swoje ideały po uszy w 
błocie unurzał? Natomiast ja sam stoję 
■ictknięly, jak posąg! Dzisiaj w błocie 
się unurzam lecz jutro wyjrzy słonecz­
ko, wysuszy błoto — i jam znowu ju­
nak nad junak'.!" M iarcaajn. 1 zaś ludzie 
słuchali jego przechw ałek i potakiwali

k ap ita lizm u , a zarazem  o b s ta je  się 
przy  d y k ta tu rze , to w w cru n k ach  O' 
oem ych  rzuca, się P o lsk ę  w ob jęc ia  
h itle ry zm u , co  tez o bserw u jem y  w 
o sta tn ich  (posunięciach Polski i N ie­
miec. Do czego  to  dop row adzić  m u­
si — zby teczna tłóm acryć .«

S icdm io lem -a  „ p ra ra  obozu rzą  
dzącego n a d  k o n sty tu c ją  d o p ro w a­
dziła  w ięc do tego, że k o n s ty tu c ja  ta  
będzie robiona n a  ir ia rę  „n iew ątp li­
w ej trw a ło śc i"  h itle ryzm u! B ogaty, 
im ponu jący  plonJ Szczęść E oźe i.... 
H itle r  1

( jmb.).

duktów przy fabrykacji gazów Karbid 
otrzymuje się przez spalanie w tem pe­
raturze luku Volty (2.400 — 3.400 sto­
pni) wapna palonego i węgle. Karbid z 
wodą wywiązuje acetylen - guz, który 
może być zastosowany do celów oświe 
tleniowych.

Jeżeli przez mielony karbid, przepuści 
się azot otrzymuje się nawóz sztuczny.

A cetylen zaś, produkt rozkładu kar 
biJu z wodą, jest pierwszorzędnej wag! 
produktem chem.cznym.

Przez operacje chemiczne otrzymuje 
s,ę z niego alkobol techmczny, bardzo 
-tn i surowiec, m a,ący w ielkie zastoso­
wanie w przemyśle wojennym.

Przez chlorowanie acetylenu (podda­
nie działaniu chloru) otrzymuje się 
półprodukty, mogące być użyte do w y ­
robu barwników i środków tm jącvch

N emcy używają acetylenu ao wyrobu 
gazów bojowych, i stanowi on w p rze­
myśle wojennym niemiecki proauki 
wielce wartościowy o olbrzymich mo­
żliwościach praktycznych, gdyż jest 
uajczynniejszym środkiem chemicznym

M.nistrami, którzy kierowali M miste- 
rjum Przemysłu i Handlu w okresie 
■.pomajowym" byli pp.: Kwiatkowski,
Prystoi i gen. Zarzycki. Ten ostatni 
wystepuie o unieważnienie umowy.

Kio dopuścił ao oddania w ręce zaT 
granicznego kapitału fabrykacji p ro ­
duktu o tak  wielkiem znaczeniu dla 
kraju? A. O

mu: „właśnie tak i"
I szedł on kiedyś ulicą ze swoim przy 

jacelem  o ideałach z przyzwyczajenia 
rozprawiał i swoją medrość nadewszy- 
stko wynosił. Gdy w ten. poczuł, jakby 
mu ns policzek prysnęło bryzgami. 
Skąd? dii czego? Spojrzał liberał w gó 
rę: nie deszczyk li czasami? Widzi je­
dnak, że na niebie ani chmurki, a sło­
neczko płomienne igra na zenicie. W ie­
trzyk zaś chociaż i powiewa, p o n ie w a ż  
jeanak zakrzano wylewać pomyje z 
okien, zatem podejrzenie paść nie mc 
gło i na taką operację.

—-  Co za dziwo! — rzecze liberał do 
p>zyjaciela: — deszczu niema, potny’ 
niema a mnie na policzek biyzgi lecą!

— A widzisz, tam za węgłem zaczaił 
się niejaki człowiek, — odrzekł przyja 
ciel: — to jego s p r a w k a !  Zachciało mu 
się plunąć na ciebie za twoje liberaln". 
czyny, lecz zabrakło mu oawag, zrobić 
to otwarcie, Otóż or. ,w przystosow a­
niu do podłości" z za węgła właśnie 
plunął i bryzgi w iair poniósł n r ciebie.

Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski. 

(Dokończenie).
— Na litość boską! Co tu teraz mó 

wić o czystości! Z jakim to zapasem 
v/yszedłem w drogę, a skończyłem na 
tem. żem cały w drodze potracił Naj­
pierw  działałem w miarę możności", 
następnie zjechałem na „choć cokol­
wiek" — czyżby można było zejść je­
szcze niżej'7

— Rozumie się że można. Chcesz li, 
naprzykład ,w przystosowaniu do po­
dłości?"

—r  Jakże to?
— Bardzo prosto. Mówisz, żeś przy- 

niusł nam ideały, my zas odpowiadamy: 
ślicznie, tylko jeśli chcesz abyśmy 
sprzyjali to działaj w przystosowaniu

— W ięc7
— To znaczy ideałami się nie pysz­

nij, a wedle naszej skali je przykró- i 
działaj w przystosowaniu. A później, 
być może, my jeśli koizyści z o b a c z y ­
my.,. My, bracie, również szczwane w e­
ki, projektodawców nieraz widywaliś­
my! N;edawno ziawił się do nas podo- 
pnie generał Krokodiłow: „panowie — 
mewi- — mój ideał — więzienie! P ro­
szę bardzo!" Uwierzyliśmy z głupoty a 
teraz siedzimy u mego pod kluczem.

Mocno się zamyślił liberał usłyszaw­
szy te słowa, I tak już z jego pierw ot­
nych ideałów pozostały jeno same ety­
kiety, a tu jeszcze poałosć w yraźną dia 
nich zalecają! Toż przecie w ten spo­
sób nim się obejrzysz sam trafisz mię­
dzy podleców Boże, oświeć.

M iarodajni zaś ludzie, widząc jego

K a r b i d
w  ręk ach  „obcej ag en tu ry1
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L kraju i  ze świata
REW INDYKACJA KSIĘGOZBIORU ŻALU- 

SKICH. W edług ostatnich, nadesziych do W arsza­
wy spraw ozdań o p racach  znajdu jącej się w  So- 
w !etacb polskiej kom isji rew indykacyjnej, kom i­
sja  odnalazła w Leningradzie już około 30.00U 
dzieł słynnego księgozbioru ZałusK kh, w yw iezio­
nego do Rosji po rozbiorach Piurwsze transporty' 
c dzyskanych książek, waiód k tó rych  znajdu ją  się 
dość cenne im ikały , m a ją  nastąpić w  począlkaeti 
stycznia przyszłego roku. Z abytki przekazane bę 
dą Bibljotece Narodowej w  W arszaw ie.

JA K  GOŚ UKRADNĄ PO SŁO W I A N G IEL­
SKIEMU, NATYCHMIAST SIĘ  O D N A JD ZIE. — 
Zagadkow a kradzież w alizki, naileżącej do konsula 
angielskiego p. 3avary , w ydarzyia się podczas prze- 
wożenia rzeczy z kom ory cemej do konsulatu  p rzy  
Alej i Jerozolim skiej w  W arszaw ie. Gdy p la tfo r­
m a  z rzeczam i znaiazla się przea uom eru Nr. 65 
przy  ul. N iskiej, podbiegło k ilku ludzi, z k tó iych  
jeden chw ycił w abzkę i rzucił się do uoieczKi. — 
Z aalarm ow ana pi zez woźnicę policja wszczęła n a ­
tychm iastow y pościg, jednakże aprawcy Kradzieży 
nie udało się ująć, jedynie znaleziono walizę, po­
rzuconą w ubiKacji agólinej pobliskiego dom u — 
W aiizka była  o tw arta, ale nic z niej nie zrabo­
wano-

NIEZW YKŁY S T hA JK  KELNERÓW . W  zna­
nej cukierni Lardellcgo w  W arszaw ie na rogu ul.
M arszałkow skiej a  Aleji Jerozolim skiej w ybuchł 
stra jk  kelnerów  . kelnerek na  tle ekonomicznem. 
Poniew aż właściciel odm ów ił p ertrak tacy j, kelne­
rzy  zebrali się w jednym  z rogów K aw iarni, nie 
. eagując na w ezw ania. Gay n a z a ju u z  rano zajrza­
ne  do kaw iarn i, s tra jk u jący  siedzieli w  tym  sa- 
m ym  rogu zziębnięci i głodni. S tra jk  tiw a  dalej.

WRZĄCĄ W ODĄ OBLALI KOMORNIKA, Do 
zajścia  doszło podczas aKsmisji rodziny  F c ju to w - 
skich w M amliezu, w powiecie szubhiskim  Ko­
m orn ik  sądow y Wactlarw Szalek z ł  abiszyną m iał 
eKsmitować Fojulow skich Cała rodzina, sk ład a ją ­
ca się z pięciorga osób, staw iła zacięty opór. P iotr 
Fojulow ski i jego żona Magdalena oblali kom orni­
ka w rzącą wodą i poparzyli go dotkliw ie na głowie 
i szyi. W  rezultacie tych zajść aresztow ano całą 
rodzinę. Wszy s tk P h  obw inionych o zoiorowy opór 
odstaw iona do sądy grodzkiego w Łabiszynie.

„IN TELIG EN TN A " ROZMÓWKA I KRW AW Y 
I IN AL. Donoszą z W a rsz a w y  Przed sądem  s tan ą ł 
w charakterze oskarżonego o zabójstw o 26-Jetni 
S tanisław  Nowak. Ktoregoś dn ia  N ow ak spotkał 
się na  drodze ze sw oim  antagonistą Piotrem  Gó­
reckim  Miedzy prz t 'iiwnikam i w yw iązał s ię  nastę­
pujący djalug:

— Te. A m erykan.
— r y ś  mocny?
— Toś ty  mocny.
Dialog zakończy! Góiecki słow am i:
— Jake» m ocny, no to b ij — : w sadził „choj- 

ia rk o "  ręce w kieszenie.
Now ak m e dal się długo prosić. W ziął (kamień 

i  uderzył Góreckiego w głowę. Górecki padł za­
lany7 k rw ią, a w ezw any lekarz  stw ierdził śmierć. 
Sąd okręgow y skazał N owaka na 2 i pół roku 
w ięz;eiua. — Sąd apelacyjny karę  tę obecnie za- 
Łw ierdził.

W IELKA APLRA PRZEM YTU N aR K O TY - 
K oW  zatacza coraz szersze kręgi. Na teranie W ar­
szaw y w  wyniKu rew izji aresztow ano dw anaście 
ósob. ‘i  ym czasow o opieczętowane zostały dw a skła 
dy  apteczne W stępne dooliotDenie u jaw n iło  nde- 
p iak tykow une d o lad  sposotby przem ytu , którego 
szczegóły n it njogą być u jaw nione ze względu na 
toczące się śledztwo Równocześnie zlikw idow ano 
szajKę przem ytników  koKainy n a  Pom orzu. N ar­
kotyki przeprow adzane b y ły  z zag.ainicy drogą 
m orską  <ło Gdyni, sieit galny przem yt kokainy od- 
b w ai się z Niemiec. W  zw iązku 2 tern osadzono 
w  areszcie bandę przem y troków , sk ładającą  się z 
4 osod.

A R ESZTO W A N IE Hu R TO W N IK A  P E R F I ME- 
R V J\Ł G v ) PR ZED  UCIECZKĄ i>o PA LESTY ­
NY. Duże poruszenie w śród kupców  w yw ołała w ia 
aom osć o aresz .ow anu  znanego h u rtow nika  p er­
fum eryjnego  J . Rozenbenga- w łaściciela składu, 
przy ul. Skórzanej w W arszaw ie. Z naitazu w ładz 
prokura lo rsk ich  uw ięziony został J. Rozenbcrg w  
.przeddzień ucieczki do Palestyny . A resztow anie 
spow odow ane zosta»o skargam i k ilk u  tatbryk, k tó ­
rych odbiorcą by ł Rozenbei g. J a k  się okazuje, w 
ostatnich czasach zakup ił on tow ary w artości oko­
ło 100.000 Złotych i rozpoczął szybkę likw idację 
swe ich interesów . Poinform ow ani o tern w ierzy­
ciele śledzili R ozetberga i przed odjazdem  zaw ia­
dom i! o zam ierzonej ucieczce policję. W ierzy ­
cielom udało (się 1 ów nier ‘odnaleźć w rożncch m ie j­
sca. h tow£~y.

W YKONANIE WYROKU ŚMIERCI. W  Rre 
szowie stracono  bandy tę  K unysza, skazanego na 
śm ierć za m orderstw o rabunkow e.

PRZEBITY  PR Z E Z  PO LICJA N TA . P o ste ru n ­
kow y W incenty  M ajcher w  N adw órrnej, przebił 
nagnelem  w brzuch M ichała M elnyka, gdy ten nie 
chciał się w ylegitym ow ać.

NADUŻYCIA W  GIMNAZJUM W  RYBNIKU. 
W  ostatnich dn iach  w ykry to  w  m iejsocw em  gi­
m nazjum , którego dyredatorem jest p . Kądziel, — 
•wielkie nadużycia finansow e, sięgające kw oty 25 
tysięcy złotych W  zw iązku z tern zawieszono w 
urzędow aniu k ierow nika g im nazjum  p. Kądziela.

R o z w i ą z a n a  z a g a d k a  z n i k n i ę c i a
CHŁOPCA W  POZNANIU. Zagadka tajem nicze­
go m ordeistw a w  Poznaniu  n a  u l. Przemy słowej 
29, dokonanego na M arjj Oigrudowskiej w połowie 
września lar., zajm uje nadr.I w ładze śledcze. N a j­
ciekaw szym  zw rotem  w  caiej spraw ie jest odna­
lezienie zw łok S tasia Ogródowski^go, k tó ry  w ta ­
jem niczych okolicznościach zaginął lównocześune 
z tragiczną śm iercią jege m atki. Zwłoki Stasia O- 
grodowskiego znaleziono aia polach pom iędzy So­
larzem  a  Jeżycam i w stan ie  zupełnego rozkładu. 
Porzucono je tam  w k rzakach  a  dopiero pew ien 
p rzerhodzień , zb ierający  w ik linę na m iotły , odna­
lazł tru p a  nieszczęśliwego dziecka. Na m iejsce zna­
le? ienia zw łok zjechały w ładze sądow e i  policyjne 
T ajem nicza spia'w a zam ordow ania Oguoduwakiej 
i 7-lefcniego Stasia dozina w reszcie nowego oświe­
tlenia. Znalezienie z Wtok jest szczegółem w t t j  ta­
jemniczej tspiawie, k tóry  ra d a  ca .em u biegowi 
śledztwa now y zwrot.

„STRZELCY" CZŁONKAMI SZAJKI Zł O . 
D ZIEJSK 1EJ. Donoszą z Torunia: Ujęto ru zu- 
chw ałą szajkę z.odziejcką, k tóra od m aja  br. do­
konała  szeregu wda m ań. Do tej szajki należeli: 
E am und Grzywacz, Jan  W iśniew ski Leon W L  
sniew ski, Jan  W in iarsk i i A dam  G rzyw alski. — 
O baj W iśniew scy byli członkam i Z w .ązku strze­
leckiego. W in ia rsk i jest synem zawodowego sier-

L ipsk , 30 lis to p ad a . W  dalszym  c iąg u  środo­
wej ro zp raw y  D ym itrow  zw rócił się  do „rzeczo­
znaw ców  p o licy jn y ch : W y jaśn ijc ie  panow ie
is to tn ą  p raw d ę , a  m ianow icie , że dop iero  pożar 
R e ich s tag u  dal H itle row i p o as taw ę  do stw orze­
n ia  narou o w o -so c jah sty czn eg o  p a ń s tw a . Mówię 
to d la tego , pon iew aż w szystk ie  do tychczasow e 
w asze p o su n ięc ia  p a r ty jn e  w yraźn ie  n a  10 w sk a ­
zują.

Znów  dochodzi do ostrego starcie z p rzew od­
niczącym . Gdy D ym itrow  u só u je  p rze jść  n a  
platform ę, po lity czn ą , p rzew odn iczący  o d b ie ra  
m u  głos. Po k ró tk ie j n a ra d z ie  try b u n a ł oarzoca  
wszyatKte pytania D ym itrow a oprócz jednego, 
a  m ian o w ic ie : Ja k ie  is to tn e  pow ody w p łynęły  
n a  za rząd zen ie  m asow ego a re sz to w a n ia  k o m u ­
n is tó w ? N astęp u je  p rz e s łu c h a n ie  n a  tę okolicz­
ność k ilk u  św iadków  p o licy jn y ch , którzy  po- 
tw iei d zają , ze w y łączn y m i p ro w o k a to ram i zajść 
u liczn y ch  by li k o m u n iśc i i że jed n y m  z celów 
a re sz to w ań , dokonanych  p rzew ażn ie  po 27 lu te ­
go było po łożen ie  k re su  ew en tu a ln e j m ożliw ości 
p row okacy j i zbro jnegc p o w stan ia

F a k t  ten  d a je  T orglerow i pow ód do zakw e­
s tio n o w a n ia  p raw d ziw o śc i zeznań, w szczegól­
nośc i ra d c y  k ry m in a ln eg o  H ellera .

Torgler: Ś w iadek  m yli się w sw ych tw ie rd ze ­
n ia c h  i da je  try b u  nałow i ca łk iem  fa łszyw y 
obraz. P rzed  lipcem  193?. n a  p o sied zen iu  L an d ­
ta g u  p ru sk ieg o  h. m in is te r  S evering  i p rezy d en t 
p o lic ji w  B erlin ie  G rzesiń sk 1', a  w ięc bezpośred­
n i p rzełożen i św ia d k a  H ellera , k ilk a k ro tn ie  r e ­
fe ro w ali o zam ach ach  i  w y s tą p ie n ia c h  h itle ro w ­
ców7. Czy św iadek , k tó ry  wrów czas p e łn ił tesa- 
m e fu n k c je , p rzy p o m in a  sobie te  w yd arzen ia .

Heller, ja k  było do p rzew idzen ia , przeczy.
Przew odniczący: O skarżony  T o rg le r w in ien

złożyć n a m  dow ody.
Torglei pow ołu je  się n a  s te n o g ra m y  L en d ta - 

ga p ru sk ieg o , a  n a s tę p n ie  d o d a je - D aw niej św ia ­
dek był zapew ne innego  zdan ia . U w ag a  ta  w y­
w ołu je  szczególne „oburzen ie" w śród  członków  
try b u n a łu , k tó rzy  u d z ie la ją  T org lerow i su row ej 
nag an y .

D ym itrow  w u n ie s ie n iu : S tw ie rd zam  n a  pod­
s taw ie  zeznań św iadków , że czy n n ik i rządow e 
p rzed  27 lu tego  1933 n ie  w yd ały  żadnego za rzą ­
dzenia , w k tó rem  b y łab y  m ow a, że 27 lu tego  o 
godzin ie  te j a  te j k o m u n iśc i p la n u ją  zb ro jny  
p rzew ró t i że n a leży  p rzygo tow ać odpow iednio  
zo rg an izo w an ą  k o n tra k c ję . Ż ądam  k a teg o ry cz ­
n ie  p rzed ło żen ia  ta k ic h  dow odów , k tó ry ch  p a ­
now ie nie m acie. O skarżen ie  n iem ieck ie j p a r ti i  
k o m u n is ty czn e j w sp raw ie  p o d p a len ia  R eichs­
ta g u  u w ażam  za bezpodstaw ne. W A h on ie  n-p. 
ja*c : tw ie rd z ił jed en  z św iadków , a resz to w an o

żanta  63 pułku  piechoty, a Jan  W iśniew ski sy­
nem  posterunkowego policji. J a k  z dochodzeń w y­
nika ohaj ojcowie wiedzieli o niecnym  procede­
rze ich synów , wobec czego ich rów nież areszto­
wano, pizyczem  W iśniew ski, w ydalony  został z 
szeregów policji. Złodzieje m ieli sw oją bazę ope­
racy jn ą  w św ietlicy Z w iązku  strzeleckiego, gdzie 
przechow yw ali skradzione przxLmioty. Znaleziono 
tan: wiele takich przedmiotów i k ilkadziesiąt nu- 
telck od w ódki, rów nież Skradzionej, k tórą  jednak 
złodzieje zdołali wypio. T eraz dopiero ukazał się 
oficjalny kom unikat, opublikowany przez P a T  o 
w łam yw acza cli ze Zw iązku strzeleckiego. — Ńa 
„strzeleckiej" szajce w lam yw aczj ciąży zarzut do­
konan ia  trzynastu w ielkich kradzieży między’ 111- 
nem: w łam an ia  de  K awiarni Europejskiej, dc ba­
ru  „Satyr", o raz  do w ojskowej spółdzielni 63 p  p. 
W łam anie do spółdzielni w ojskow ej zm obilizow a­
ło czujność żandarm erji wojskow ej. O na w ykry ła  
złodziei ze Zwdązku strzeleckiego i przekazała sp ra ­
wę do dalszego załatw ien ia  toruńskiej policji.

ANGLJA POSIADA N A JN IE B E Z PIE C Z N IE J­
SZY GAZ. General! Crozicr oświadczył, że rząd  an- * 
giedsk' jest w  posiadan iu  gazu trującego, k tóry  
jest na jn iebeapkcsirie jsąy to  ze w szystkich gazów 
dotychczas znanych. Poza A nglją tylko jeden x w j 
w yram a ten g a i . Uczeni n ie  zdołali doty chczas wy - 
naleit maski przeciwko now em u gazowi.

PR oE A  W YM USZENIA NA KRÓL J NGILE­
SKIM. p rzed sędzią śledczym  w  Londynie stanął 
n ie jak i Clarenoe H addon, p~dający się za inży­
niera, osKariony o  chęć w ym uszania  pieniędzy- oa 
króla. W  oapaw iedzi na  oskarżenie K addon o- 
św u d czy l. „Czy dlatego m a być ścigam  sądow ­
n i-  że jestem  natu ra lnym  sy m m  księcia Ola ren- 
oe? ęzm arłego starszego b ra ta  króla Jerzemu). — 
H aoJon  przyznał, że iwystosow-a! podanie do  k ró ­
lu  A d iw o K a t pow ództw a cyw ilnego oświadczy} że 
byłoby peżądanem  zbadanie .poczytalność- H ado- 
na. Spraw ę n a iaz ie  odroczon_.

k o m u n istó w  dopiero  4 m arca . P an o w ie  ciągle 
m ow ic,e o przew rocie, lecz n ie  a resz to w an o  ko­
m u n istó w  p rzed  27 lu tego  1933- 

Ta część ro zp raw y  on fitu je  w najbardziej 
m ai .„tyczne m om enty. D ym itrow  w spó ln ie  z 
T org lerem  rz u c a ją  n a  szalę ca ły  zasób k raso- 
m ów siw a politycznego, d y sk re d y tu ją c  raz  poraź 
w y /eżj.serow ane zezn an ia  św iadków  p o licy j­
nych . P rzew odn iczący  k ilk a k ro tn ie  uderza plą. 
sc»ą w stół, k a rz ą c  obu. o sk arżo n y ch , k tó rz y  je d ­
n a k  ze s ta rć  w ychudzą zwycięsKo.

1 E I T G R A H Y
POGRZEB Ż0LN I3R ZA -P0ETY

W arszaw a, 30 lis topada  (tel. wt.). Dziś w ko­
ściele g a rn izonow ym  oupraw iono  u roczyste  na- 
bozeńctw o ż a łjb n e  n ad  t ru m n ą  przyw iezionego  
z R olji śp. p o ru czn ik a  M ączki. P o  n ab ożeństw ie  
odbył się pogrzeb n a  c m e n ta rz u  w ojskow ym . 
P rzed  n abożeństw em  w icem in is te r  sp raw  w oj­
skow ych g en era ł S k łau k o w sk i u d ek o ro w ał 
tru m n ę  „krzyżem  niepodleg łości".

ZREDUKOWANY DRZRDM K RZUCIŁ SIE 
POD POCIĄG

W arszawa, 30 lis to p a d a  (teł. w ł) . Dziś ran o  
n a  s ta c ji w Jab ło n n e j pod W arszaw ą  *-zucił się 
pod pociąg , ponosząc śm ierć  n a  m ie jscu , ja k iś  
n ięzczyzna. Z dochodzeń  oKt-załc się że sa m o ­
b ó jcą  je s t 40-letni L eoncrd  O yniew icz, z reduko­
w an y  p^zed k ilk u  d n iam i u rzęd n ik  . m onopo lu  
sp iry tusow ego .

ZAPGW7EDŹ POWSZECHNEGO STRAJKU  
KELNERÓW W WARSZAWIE

W arszaw a, 30 lis to p a d a  (tel. w ł ). U biegłej no­
cy odbym  się w-a ln e  zebran ie  Kelnerów  z a tru d ­
n ion y ch  w k a w ia rn ia c h  i cu k ie rn iach . U chw a­
lono poorzeć s tra jk u ją c y c h  ke lnerów  w k a ­
w ia rn i L ardellego  ew en tu a ln ie  zapom ocą p o  
w szechnegu s t r a jk u  kelnerów . ,

DO LAK
W arszawa, 30 lis to p ad a  (teł. wł.). Dziś w obro­

tach  p ry w a tn y c h  oo racan o  d o la rem  po k u rs ie  
5.60 zł. B an k  P o lsk i p łac ił 5.51 do 5.52 zł. za­
leżnie od odcinka

W YBUCH GAZU YY BORYSŁAWIU
Borysław , 30 listopada. D zisiaj ran o  przy ul. 

W olskiej w m ieszkaniu  S tefan ji Kosciuszkowej 
n astąp ił w ybuch  aazu, który, sku tk iem  tt.ĄWćbń-

— c o o —

Komeaja procesu o podpalenie Reichstagu
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Jak się skraca czas pracy Sejmuno»oi ru r  przedostał się do m ieszkania  Kościuszko 
w a, w staw szy rano , chciała  rozpalić ogień w k u ­
chni i w tym  celu zapaliła  zapałkę. W  tej chw ili 
gaz w ypełnia jący m ieszkanie eksplodow ał, w y­
w ołu jąc pożar. Z aalarm ow ana s tra ż  ogniow a w y­
dobyła z plom .eni r-ościuszkową oraz je j 8-letm e- 
go syna . O fiary  w ypadku, które doznały poparzeń 
2-go i S-go stopn ia , odw ieziono do  szpitala. Wy 
buch słyszany  był w p rom ien iu  2 kilom etrów .

JE SZC ZE JED EN  PROCES CHŁOPSKI 
Kielce, 30 listopada. P o  trzydniow ej n z p ia w ie  

n a  sesji wyj-izdowcj sąd okręgow y w noelcacn po 
przeprow adzonej rozpraw ie w spraw ie zajść v: P ia_ 
^kach W ielkich, pow iatu stopnickiego, wwdai wy­
ro k  skazujący  Teofila Bogdalskiogo na p ię t Lat 
w ięzienia. S tan isław a K róla i  Stefana Nowickiego 
pto dw a la la  w iezienia, W incentego K asprzyka, 
Stefana M aja po roku w ięzienia i J a n a  Skrzypka 
na sześć m iesięcy więzienia. W  stosunku do Bo_ 
gJalisk.ego, K ruU  i NowwKiego sąd postanow ił za- 
stosc wać do czasu upi aw cm ocnienia się w yroku 
bezwzględny areszt, — zaś pozostałych postanow ił 
zwolnić za kauc ją  po 100 złotych. O b,ona zapowie­
działa  apelację. Pozostałych czterech oskarżom ioh 
aąd uwolnił.

STERY LIZA CJA  W GDAŃSKU 
G dańsk, 30 listopada S enat gdański wyda? roz­

porządzenie, w prow adzające w u d ań sk u  i na ca­
ły m  terenie W . M. G dańska p raw o stery lizacji 
osob cierpiących n a  choroby dziedziczne, a m ia ­
nowicie: dziedziczny niedorozw ój um ysłow y, schi- 
zo frea ja , epilepsja, taniec świętego W ita, dzie­
dziczna ilepo la  r głuchota, oraz pow ażny alkoho- 
*, im  Zgłaszać w nioski o  p i zeprow adzenie s te ry - 
łita c ji m ogą sam e osoby chore lub  też szpitale, 
■sakłady p sy o h ja try c* ie  i karne

HITLERÓW  CY NA W ĘGRZECH 
Budapeszt, 30 listopada. Podczas za jść  an tyse­

m ickich policja rozproszy la dem onstrujący ch s tu ­
dentów a resz tu jąc  33 osony W śród aresztow anych  
,est w ielu m iejscow ych hitlerow ców , nie zapisa­
nych  n a  uniw ersytet. W  Dnbreczynie policja Siwon- 
fiSktowała 15.000 ulotek, naw ołujących do ekscesów 
ain-tyży doiwskich.

KRÓLESTWO BEZ KRÓLA 
Budapeszt, 30 lis topada. O dpow iadając  n a  In ­

te rp o lac ję  P«.llaviciniego, k tó ry  p ro tes to w ał 
przeciw ko- dochodzeniom , w szczętym  z pow odu 
b a n k ie m  na cześć O tto n a  h a b s n u rg a  — m in i­
s te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  ośw iadczy ł, ze p o stę ­
p o w an ie  w tadz  je s t  zgodne z ob u w iązu jąeem i 
p rzep isam i, pon iew aż  b an k ie t by i zeb ran iem  po- 
titycznem , n ie  zgłoszonem  w m yśl o b o w iązu ją ­
cych przep isów . P rzechodząc  do sp raw y  d y n a ­
styczne j m in is te r  ośw iadczy ł, że w szyscy człon­
kow ie obecnego rząu u , podobnie  jak  i rządów  
p o p rzed n ich  u w aża ją , że daw im  fo rm a  rz ą d u  
k ró le s tw a  W ęg ier p o zo sta ła  bez zę iian y , je d y ­
n ie  sp raw a , k to  zajm ie trou , n ie m oże być onec- 
u ie  ro z p a try w a n a  ze w ig tę o u  n a  t ru d n ą  s y tu a ­
cję k r a ju  pod w zględem  w ew n ętrzn y m  i ze­
w nętrznym .

W A ŻN E W YBORY Wt F IN L A N D JI 
H ebingfurs, 30 listopada. W' d n iacn  4 j 5 g ru ­

da: a odbędą się w  całej F .n la n d ji w ybory kom u- 
lam e Szczególnie ak ty w n ą działalność p rzedw y­

borczą rozw inęli socja liśc i i lappov cy. W ładce 
'in rew iżn iły  około 100 f e t  socjalistycznych , na 
k  or ch w ystaw ien i zostali kandydaci znani jako  
działacze n ielegalnej p a r t j i  kom unistycznej.

LR A TO W A N IE ZASYPANYCH GÓRNIKÓW 
Berlin, 30 listopada. Z A kw izgranu  donoszą, że 

prace ra tunkow e w  kopaln i „C arolus M agnus* 
zakończyły się uratow aniem  w szystkich 18 górni­
ków, zna.,- iu jący ch  się w głębi szybu.

POŻYCZKA W EW N ĘTR ZN A  W E FR A N C JI 
P aryż , 30 listopade R zad francusk i w ypuści w  

d n iu  1 g ru d n .a  or 5-procentow e nony  skarbow e 
n a  sum ę 1 475.0u0.000 franków . O peracja  ta  za­
tw ierdzona już  przez p a rlam en t w ysla tczy  rząd o ­
wi na pokrycie sp ła t, p rzy p ad a jący ch  v końcu 
loku bieżącego.

K A TA STRO FA LN E o b s u n i ę c i e  s i ę  g ó r y
Neapol, 30 listopada. O bsuniecie się ziem i na 

górze O chia spow odow alo zaw alen ie  się części do­
m u leżącego u podnoża góry  T rzy  osoby zcsialy  
zabite, 17 odniosło lan y .

KOSZTA KONP LR EN C JI R O Z B R O JE N IO W E J 
Londyn., 30 listopada. M unster sp raw  zagranicz­

nych S 'm on oświadczył w odpowiedzi na zapy la­
n ie  w  labie gm in, że ogólne w ydatk i z kasy Ligi 
Narodów na konferencję rozbrojeniow ą wynoszą 
'1 firanko w szw ajcarsk ich  ( i j .  1,702.1 od »ł.).

(Tele fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 30 lis to p ad a .

C złonkow ie sejm ow ej k o m is ji budżetow ej 
o trzy m a li od je j p rzew odniczącego  posła  B y rk i 
p ism o z zaw iadom ien iem , że pierwaze posiedze­
nie k om isji odbędzie się  11 grndm a. Komisja, bę­
dzie obre dow ala codzienn ie  do 20 g ru d n ia , po­
czerń n a s tą p ią  fe rje  św ią teczne . P o  fe rjach  k o ­
m is ja  rozpocznie  p race  11 stycznia  1934.

Co do p len a rn y c h  posiedzeń  S ejm u, p rzed  
św ię tam i odLędzie się jedno, najw yżej dwa po-

(T ele fonem  od naszego ki risponden la )
W arszaw a, 30 lis to p ad a .

Dziś odbyło się posiedzen ie  z a rząd u  głów nego 
fu n d u sz u  bezrobocia , n a  k to re m  u sta lo n o  p re ­
lim in a rz  b u d że tu  n a  g ru d z ień . B u aże t p rzew i­
du je  n a  za s iłk i d la  bezrouo tnych  11,702.200 zł.

S taroży tn i R zym ianie  m aw iali, że z K apitolu 
(siedziba w ładzy w  staroży tnym  R zym ie) jest 
bardzo  blisko do  T arpe jsk ie j skały  (z k tórej s trą ­
cano zdrajców  s ta n u ), ak cen tu jąc  tern n iely lko  
topograiiczną bliskość obu tych historycznych  
m iejsc, ale  i Łatwość, z  jak ą  w czora jsi w ładcy 
s ta ją  się dz isie jszym i zora jcam i s tan u  i odbyw a­
ją  krótki i n ieaohrow olny  cpaoei od  K apito lu  do  
T arpejsk ie j skały , jakkolw iek  różnt  noszą o n t n a ­
zw y w rozm auych  k ra jach  i eposach .

S tw ierdzić  je d n a ł należy, że i d roga odw rotna 
josl bardzo k ró tka . Z darza  saę w praw dzie, że 
w czorajsi ,.zdrajcy  s lan u “ przeobrażeni w d y k ta ­
torów m n iem ają , że ten s tan  rzeczy należy do  
h isto rji. że oni by li o sta tn im i, którzy te drogę od 
byli, ze ci- k tó rych  «n i w ysy ła ją  na T a rp e jsk ą  
skalę, są zgubieni i  potępieni bezpow ro tn it. aie 
w rzeczywistości.. W szakże zaiedwie 3 tygodnie 
upłynęło, odkąd to w. Lewi Nicole, przyw ódca p a r­
t j i  socjalistycznej w Genewie, opuścił n iu ry  w ię- 
z ie n it , w którem  odsiadyw ał z m ocy w yroku są­
dow ego potw ierdzonego w najw iększym  porządku 
przez wszysLkie instancje, karę za „r odburzar.ie 
do  b u n tu ',  akcję, „antypaństwową** i k ilka tym  
podobnych zdrad  i zdradek s tan u , a  oto już  w y­
bran y  został PREZY D EN TEM  RZĄDU KANTO- 
NU G EN £V  Y, w k tórym  oprocz p rezy d ju m  o- 
b< jm ie d ep a rtam en t spraw iedliw ości i  policji.

Rząd kan toua lny , n a  którego czeie sta je  tow. 
Nicole, je s t rządem  socjalistycznym , goyż na  7 
czionkow w skiad jego w enodzi 4 socjalistów : 
tow. Nicole, Naine- Braille i E h rle r (rząd  kanlo- 
n a ln y  jest w Genewie w ybierany  w pow szechnem  
i piroporcjonalnem glosow aniu przez ogół w ybor­
ców). W czorajszy więzień obejm uje w ładzę n a d  
policją, do n ieposłuszeństw a k tó re j m iał podbu­
rzać, w cnorajszy skazaniec jest rw ierzchn ik iem  
p ro k u ra to ra , k tó-y  gc* „zwvi iężyl“ na sali sądo­
w ej, W CZORAJSZY „BUNTOM N IK" JE S T  GŁO­
W Ą RZĄDU.

N iedaw ne to chw ile 9 listopada 1932. gdy hy ly  
rząd genew ski pokazyw ał robotnikom  „silną rę ­
kę", gdy na m an ifestację  socjalistyczną p rzeciw ­
ko faszystom  odpow iedziała szaiza p o licy jna  i 
w ojskow a, gdy slrza ly  hukn ę ły  n a  u licach  G ene­
w y, gdy 13 robotn .ków  trupem  padlu, a  w ielu  od­
niosło rany i  w ielu w  następstw ie dostało się do

SENSACYJNE ZAWODY PIŁK A R SK IE 
L ondyn, 30 listopada W  Glasgowie wobec 62.000 

w idzów  rozegrany został w środę sensacy jny  
m ecz p iłkarsk i m iędzy d ru ży n am i A u strji i Szko­
c ji. P o  zaciętej w alce zaw ody p rzyniosły  w yn ik  
rem isow y  2:2 (1:1). R ezu lta t w yborów dow odzi, 
ze A u strja , m im o  ze nie udało je j się pokonać 
Szkotów, jest d la  n ic h  coraz groźniejszym  prze­
ciw nikiem , a  w  każdym  razie n ie  ustępuje  im  
zby tn ie .

REM  IZ JE  W IR I AN D JI 
D ublin, 30 listonada. Policja dokonała nieoczeki­

w anej rew izji w  m ieszkaniu przyw ódcy „niebie­
sk ich  koszul** gen 0 'D uffy . Jednocześnie odbyła 
się rew izja  w  m ieszkan iu  B ly th ea  byłego w icepre­
m ie ra  oraz m in istra  finansów  w rządz.e Cos. 
grave'a.

PRO CES O  ZAM ORDOW ANIE PRF.M JERA 
JA PO Ń SK IEG O

Tokio, 3t) listopada. Pod koniec rozpraw y w 
procesie. 20 o udzia ł w zabó jstw ie  Inuka i, dokona-

siedzeniu. N a p ierw szem  p o sied zen iu  m a rsz a ­
łek zaw iad o n d  o utracie m andatów  przez w ięź­
niów  brznsKich. R ząd m a w nieść ca ły  szereg  
p ro jek tó w  u staw  o c h a ra k te rz e  czysto fo rm a l­
nym .

W  zw iązku  ze zw ołan iem  k o m is ji budżetow ej 
p ism a  p o d k re ś la ją , że nie w idać najm niejszego  
pośpiechu w uruchom ieniu  prac Sejm u. „W ie­
czór W arszaw sk i"  p isze : „W ładze sejm ow e
zgodnie z za lecen iam i z  g ó ry  s ta r a ją  sie  sk ró ­
cić o b rad y  p a r la m e n ta rn e "

w p rzew id y w an iu , że u p ra w n io n y c h  do zas ił­
ków  będzie 35.000 tne 240.000!) bezrono tnycb  

D alej uchw aio n o  zm ien ić  do tychczasow y  sy­
stem  w y p ła ty  zasiłków , m ian o w ic ie  w ypłacać  
się  będzie co 14 d n i z do łu  (do tycnczas w y p ła­
cano co t> dzień).

w ięzienia. —  Zadow olenie panowano wtenczas 
Wśród „państwoLwórczycn elementów*' Genewy: 
nareszcie sim a ręka! nagnety! kaiabinyl* ka^y 
więzienne! O to co w zbudza om cunek w śród mas 
i s trach  w śród „m oucchu". M asy chcą być rz ą ­
dzone s iln ą  ręką!

j Ta tę sk n o ta  za s iln ą  r ę k ą  n ie  zo s ta ła  zaw ie­
dzio n a  gdyz tow  N icole ośw iadczy ł obecnie, 
że now y rząd socjalistyczny będzie rząuem  sil­
nej ręk i i zw róci się  przeciw  w szystk im , k tórzy  
z a g ra ż a ją  WOLNOŚCI I PRAWOM LUDO, że 
rozpocznie  on nieubłaganą w alką z faszyzm em  
w e w szystk ich  jego objawach. T ylko  że ta  silna 
rę k a  bedzie R^Ką. PROLETARIATU.

R ek  tem u, po ł ro k u  tem u  jeszcze zdaw ało  się 
p ro k u ra to ro m  genew sk im  i ich m ocodaw com , że 
szczęk w rzeciędzy  w ięz iennych  zam ykających  
się za lu aźm i, Którzy o śm ie lili się  m an ifes to w a ł 
w brew  zakazow i „w ładzy" z w ia s tu ją  Koniec 
w olności s ło w a  i zg rom adzeń  p rz y n a jm n ie j dla 

I k la sy  robo tn icze j, że p y ta n ia  uch y lo n e  w są  
dzm  p rzez p rzew odniczącego  uchy lo n e  zosta ły  
n a  zaw sze, że p rzed  żad n y m  sąd em  prócz obo­
ję tnego  i na są a u  h is to r ji  odpow iadać  za  sw e czy­
n y  n ie będą, a  dz is ia j s ta li  się potlwłaanym i 
sw ego skazańca i z trw o g ą  o czek u ją  zapow ie­
dzianego  p rzez tow  N icole‘a  śledztw a w spri i- 

, w ie  w ypadków  » listopada z. r  — Na tern 
śledztw ie  b ęd ą  m u sie li odpow iedzieć n a  każde 
„uchy lone  p y ta n ie "  bo ta n  oskarżonym i nie bę­
dą ofiary m asakry, a le  jej w inow ajcy.

P rzed  p a ru  m iesiącam i cieszy li się n iezm ie r­
n ie  k a p ita liś c i genew scy , że rząd  k a n to n a ln y  
za rząd ził w yd alen ie  „u c iąż liw y ch  cudzoziem ­
ców " — u c iąż liw y m i cudzoziem cam i są dla! rz ą ­
dów  K ap ita lis tycznych  ty lko  tu łaeze -so cja liśc i 
w y g n an i z o jczyzny  p rzez d y k ta tu rę , n ie  są  dla 
n ich  „uc iąż liw i"  a n i  em isa rju sze  H itle ra , a n i  

j w łoscy  faszyści, a n i  G orgułow y i K ow erdy. To 
są  m ili goście dopóki n ie  ro z h u la ją  się ponad  
m ia rę . — Ale te ra z  tow . N icole zapow iada, ze 
w szy stk ie  w y d a len ia  zarządzone po k rw aw y m  
9 lis to p a d a  z o s ta n ą  cofnięte.

To w szystko  w c iąg u  jednego  ro k u . B ar dzo 
k ró tk ą  o k a z a ła  się  d ro g a  w io d ąca  od T arp e j 
sk ie j sk a ły  do K ap ito iu . W. J. G.

nem w m a ju  br., p ro k u ra to r zażąda! kary  doży­
w o tn eg o  w iezienia d la  dw u  oskarżonych oraz k a ­
ry  od 7 do 15 la l w ięzien ia d la  pozostałych .

ŻALEM AMERYKI WÓDKĄ I W INEM
W aszyngton, 30 listopada D la uzyskan ia  kon . 

tyngenlów  im portow ych napojow  w yskokow ych, 
przew yższających określone m in im um , każdy z 
krajów  cudzoziem skich będzie m usia ł uczynic 
S tanom  Zjednoczonym  odpow iednie ustępstw a w 
odniesieniu  do p roduktów  ro ln y ch . W edług m ia ­
ro d a jn y ch  in form acyi, do skarm i S tanów  Z jedno­
czonych zgłoszone ju ż  zostały podaniu o zezwole­
nie na wwóz 12 m iljonów  galonów  wódek i lik ie­
rów o-raz 7 m iljonów  galonów  w in. Podjęte są już 
rokow ania, celem zaw arcia  układów  w w ozowych 
z k ilku  k ra jam i.

AMBASADOR AMERYKAŃSKI W  M OSKW IE 
Nowy Jo rk , 30 .is topada N ow om ianow any an i- 

basador St. Z jednoczonych w ZSRR B ultit odp ły ­
nął na parow cu  „Prezydenl H a id in g " , udając się 
droga n a  Berlin i  P ary ż  d o  M oskwy.

Tylko 3 5 . 0 0 0  bezrobotnych otrzym a zasiłek
M YPLATA ZASIŁKU CO 14 DNI

Oo Tarpejskiej skały do Kapitolu
AV< ZO RA JSZY  SKAZANIEC ZM IER ZO ŁN IK IEM  PROKURATORÓW  1 PO LIC JI
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Piątek 7'30 K onrert h u b irm an a .
Sobota 730: „P cniądze — to nie wszystko".
Niedziela, 3‘0C „F rau le;n Doktor ; 7'30. „Pieniądze — 

to nie wszystko 
TE a TR ROZMAI!OŚCI 

Piątek 7'30: ,AVaterioo 
Sobola. 7‘30: „W aterloo"
N-ed„!elu, 3‘30: „Moja siostra i ja “ ; 7‘30: W aterloo

COLOSSEUM
F i‘m: „Zapomniana metod a Rewji „Coś na bis'*. 
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Z a r z ą d  Z w ią zk u  Pra co w niK ó w  K a s Chorych
w zyv,a wszystkich członków  „Wzajemnej Pom ocy  
P tacow idków  Kasy Chorych m. Lwowa** do przy­
bycia na NADZW YCZAJNE WAL.NE ZGRO­
M ADZENIE CZŁONKÓW  „W zoiemnej Pomocy**,
które odbędzie się w sobotę 2 grudnia b r. 
o godzinie 6-tej wieczór, w sali Związku Zawodo­
wego Pracowników Bankowych, ul Legjonów 1.

— o o o —

Z TEATRU WIELKIEGO. W sobots> i niedzielą fascy­
nująca kom edja Pieniądze — to nie wszystko", jeden z 
najbardziej interesujących ewenementów • teatralnych o- 
sta tn ie , d o b j . W rolach głównych odnoszą zaalużone su k ­
cesy pp. Ejchlerów na i Krasnowiecki 

Z TEATRL ROZMAITOŚCI. W “terloo‘‘ kom edja sa ­
tyryczna W. Raorla odegrana zostanie dzisiaj oraz w dni 
nasteipne. Przyjm ow .iue stolic i  lnezwykteni zainteresow a­
niem przez „zerową publiczność ,\v aterloo" wywołuje na 
widowni silny odzew, a wrącz huraganow e wesołość to ­
warzyszy całemu drugiemu aktuw.i.

.NIEDZIELNE POPOŁUDNIOM KI W TEATRACH MIEJ 
SiilCH. W Teatrze WieHdm w niedzielą 3 grudnia w yjąt­
kowo rt godzinie 3 po jlo ljdn iu  odegrana zostanie słynna 

Fraulein D oktor1. będ.,ra najw , kszym sukcesem łeatral 
nym ostatnich sezonów Przeszło 38.000 lwowian w dniało 
lą sztuką tłum aczoną na wszystkie jązyki świata, a nie- 
dnielne przedstaw ienie to ostatnia aposobnosć dla tych,

którzy nie zdążyli zapoznać się z tym fascynującym  u- 
tworem . Rolą tytułow ą kreuje Irena Eichlerówna. Ceny 
najniższe — W Teatrze Rozmaitości w niedzielą 3 gru 
dn ia  o godzinie 3'30 popołudniu „Moja siostra i ja", peł­
na hum oru i sentym entu kom edjr muzyczna R. Benatz- 
kiego

— 0 0 0 —
TRUDNO EGZAMINOW AĆ NIEBOSZCZYKÓW  

Każdy w unieście wie, że kem endam em  Z akładu  
(pogi zębowego jest m a jo r Slrokałski-O zderżykraj, a 
Z akładu  czyszczenia m iasta  pu łkow nik  Pytel Ja k  
rów nież w iedzą wszy:scy o  tem , że egzam ina funk- 
cjonarjuszów  Z akładu czyszczenia m .asla  przepro­
w adza zastępca pu łkow nika  kapnam Zagórski. — 
Tyniuzaaem  we w czorajszej notatce o egzam inach 
tpodane jest omy lkowo, że kom endantem  od czysz­
czenia m iasta jest p. Stiiókalski. O m yłka w yn ik ła  
tylko dlatego, że piszący te n o ta 'k e  n ie  zna się w ca­
le na szarży w ojskow ej, chociaż sam  był f rei trem , 
aie było to w czasie w ojny , więc nie m ia ł okazji 
s ty k an ia  się z górą wojskową, — O statnio an i do 
„SlrzeJca ‘ an i „Legjonu", a n i „B rygady" n .e  na. 
iieży, W  prostocie rozum ow ania kom binow ał: cóż 
z lego, że Pytel czy Sirokalsk>, g iun i, ze wojsko­
wy- — to najpewrio jfasl specom, względnie może być, 
gdzie go odkom enderują. Z nany  zresztą wszysuł ‘m  
wypadek o pew nym  w ojskow ym , który7 na niczem  
nie znał się całkiem , a  przecie był m arszarktem , 
w prow adził w b łąd  piszącego o Zakładzie czyszczę. 
r.ia m iasta.

ROZPRUCIE DYYÓCH KAS OGNIOTRW A­
ŁYCH. Do b iu r znanej firm y  Ju łjan  Borik (K ołłą-

D O B R A  N O W I N A
jak r.aku donoszą , ch lu b n ie  zap isana  firm a 

p, KAZIMIERZA LINTTNLRA rozszerza oDecny 
iokal przy ulicy LEGJONOW 1, pi zyłączająg do  
do  ty czasow ego  lokąiu  d  dsze piękn ie  i gusto w n ie  
u rząd zo n e  sale na  I. PIĘTRZE.

F ak t ten  św iadczy  o tem , ze firm a p . LINT- 
T N E R a  nie n ad arm i cieszy się tak iem  w zięciem  
u  izerokich rzesz spo łeczeń stw a  lw ow skiego .

ła ja  5), reprezentacji p rzem ysłu  ciężkiego i prze­
twórczego, o raz  m a te rja ló w  in sta lacy jnych , w ła­
m ali sie jacyś nieznani sp raw cy , k tórzy  rozpru li 
2 kasy  ugnioirw ale- Z k as  tych  sk radziono  d robną 
gotówkę w bU orie.

SAM OBÓJSTW O STUDENTA MEDYCYNY. -  
Tadeusz Kiiarewicz, student m edycyny (ul, Bi czna 
na Błonie 17) popełnił sam obójstw o przez poder­
żnięcie sobie gardia b rzy tw ą w dw óch m iejscach. 
P rzyby ły  lekarz stw ierdził śm ierć ; zwłoki pcleci 
odstaw ie do In sty tu tu  m edycyny  sądow ej. Pow o­
dem  sam obójstw a była  rzekom o choroba neiwoiwd.

NAŁOGOWY ALKOHOLIK. W ojciech Uhas- 
„zyK (K róla  Ja n a  5) nałogow y al*.ohoiik nie m ając  
pieniędzy na  kupno wodlk’, nap ił się spiry tuau de- 
inatuiowa„egoi, k tó rym  się zatruł- W  oranie nieprzy­
tom nym  przew ieziono ofiarę nałogu do supitala po- 
1 włs zcchn c^o •

sP jR a R A  KONFISKATY i9:.000 FRANKÓW  
SZW AJCARSKICH. — Żonie jub ilera , Zipporowej, 
władze skonfiskow ały  n a  granicy uniegiego roku  
19/.000 franków  szw ajcarsk ich . Ponadto jesreze 
skazaną ona została n a  k arę  zapłacenia 12.000 zł.

2 RAZY GARDEROBA I B IELIZN A . Z miesz­
k an ia  W andy  S idor jacyś nieznani sp raw cy  sk ra ­
dli garderobę d am ską  i  bielianę, w akości 2.000 zł. 
Również bieliznę i garderobę i  rów nież nieznani 
spraw cy sk rad ł, po uprzedniem  w łam aniu  B roni­
sław ow i Magieltoergowi ęSyikstuskr 04). W artość 
skradzionej garderoby w ynosi 1080 złotych

JA K  CODZIENNIE. Ma.łka Nadel av an tm ow ala  
się n a  ul. Łukasińskiego, a-A ndizej Slackow (W o- 
diir 3) w R ynku — oczyw ista oboje aresztow ano. 
Schotter Jech u d a  i E td  K nopf, oboje bez m iejsca 
zam ieszk an a, za trzym ań- sostałi. Do stw ierdzenia 
tożsamości osoby zatrzym am  zostali: mdam E nglert 
(K urkow a 10) i L iźnięta R ippel (Z ofji 73), ja k  ró w ­
nież zatrzym ani zostali do stw ieidzenia tożsamości 
osobj M ar ja  Trem becka, Bazyili R ypezak i Aniela 
Dac. vł*"*A
OOOOOOOOOOUOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
R O ZPO W SZEC H N IA JC IE SW ÓJ DZIENNIKI

TRAYEN 26

m  i DAWEENA
„Czy wiecie, że Gonzalo nie żyje?44
„Co takiego?44 Prawie krzyczał.
„Tak44, powiedziałem  spokojnie, nie spu­

szczając go z oka. „Gonzalo nie żyje. Został 
zamordowany j obrabowany44.

„Biedny chłopak! Dubry chłop był z niego44, 
rzeki Antonio z żalem.

„Tak44 przytaknąłem , „poczciwy był chłop’ 
I szkoda go  Gdzieście go ostatni raz widzieli, 
Antonio?44

„W tym domu. gdzie wszyscy m ieszka­
liśm y44.

, Mr. Shine opowiada! mi, żeście trzej, wy, 
Gonzalo i Sam odeszli razem v poniedziałek  
rano44.

„Jeżeli mr. Shme to mówi. rayli się. Gonzalo 
pozostał, iy lk o  my dw aj, Sam i ja poszliśmy 
na stację44.

„Nie rozumiem tego44, rzekłem. Mr. Shine 
stał przy oknie lub we drzwiach, nie wiem  
dokładnie gdzie, i widział napewno was 
trzech”.

Antonio uśmiechnął się i powiedział:
„Mr. Shine ma rację i ja mam rację, ale 

fen trzeci, który był z nami, to wcale nie był 
Gonzalo, tylko jeden z okolicy, jtd en  z kra­
jowców, który chciał kupić kury u Abra­
hama, bo m yślał, ze będzie mógł je  tamo do­
stać. Abraham jednak odszedł jeszcze przed 
dwoma dniami, a kury sprzedał już pierw ej, 
zdaje się mr. 5hine,cjwi.44

„YV tym samym domu, w którym  w idzieli­
ście Gonzalo po raz ostatni44 powiedziałem  
puv olk, „ja go znalazłem zamordowanego

i obrabowanego. To znaczy nic zbabowano 
mu w szystkiego, pięć pesos i coś ponadto 
morderca mu zostaw ił,44

„Chciałbym zachować pov agę przy tej tra­
gicznej historji44 rzekł Antonio, w ykrzyw ia­
jąc twarz wr uśmiechu, „ale teraz muszę się 
doprawdy £mi. ić. Resztę pieniędzy Gonzala 
mam ja.44

„No w ięc!44 wykrzyknąłem . „O tem mówię 
przecież przez cały czas.44

„Tak jest, o tem m ówicie, Gale44, odparł An­
tonio. „Ale te pion,adze przecież wygratem  
od niego. Sam w ie to dobrze, był pizecii i  
przy tem. Sam przegrał nawet pięć pesos. 
W kręcił się w nasz zakład,44

Teraz historjfi staw ała się zadziwię jąta. 
„Sam, ja  i Indjanin wyszliśm y razem z do­

mu. Gonzulo chciał zostać i dobrze się w y­
spać. Pojechałem  z Samem do Celaya. Sum 
pojechał dalej, a ja częścią szedłem pieszo, 
a częścią jechałem  na kilkn przestrzeniach  
koleją na gapę A 

To, co Antonio m ówił, miuło brzmienie 
prawdy. Poza tem miał Sams jako świadka. 
Ażeby Antonio m .al był przejechać cała tę 
w ielką przestrzeń z C elaya zpowTotem, aby  
zumordować Gonzala, było całkow icie nie- 
prawdoDodobnem. Pieu.ądze w ygrał od niego 
uczciw ie, Sam był świadkiem . Żadnego war- 
tościovego przedmiotu Gonzalo nie posiadał. 
Każdy z nas znał zawartość kieszeni dru­
giego? a na sobie nikt nie mógł niczego ukryć, 
uganialiśm y przecie*, zawsze do trzecb ćwierci 
nago. Nic tutaj uie pozostawało podejrza­
nego, Antonio był niewinny.

„No, mój kochany Antonio44, powiedziałem , 
„proszę was serdecznie o przebaczenie, że

m yślałem , i i  m oglibyście b yt winnym  zamor­
dowania lub śmierci Gonzala “

„Nic nie szkodzi, G ale44, odpowiedz al" spo 
koinie, „nie mam do was urazy; ale nie są­
dziłem, że będziecie o utnie zaraz m yśleć naj­
gorsze. Nie- dawałem przecież nigdy nikomu 
do tego powodu.44

„To prawda. Nie daw aliście44, odpowiedzia­
łem na to. „Ale widzicie, okoliczności tak 
dziwnie w skazyw ały na was. W y i Sam Dyli- 
ście ostntniir i w domu z Gonzalem. Gonzalo, 
jeżeli, jak jnówicie, z wam. nie poszedł, nie 
opuścił już w ięcei domu. Został w n.m zamor­
dowany. Mr. Slnne pov iedział mi, że odkąd 
stamtąd odeszliście, nie było nikogo w- tej 
okolicy. Niema tam niczego, coby można 
ukraść, a droga, którnby mogła przywieść ko­
goś przypadkiem, także tamtędy nie prowa­
dzi. Ja byłem  jeszcze raz aa górze, bo musia­
łem tam czekać na wiadomość z Campu. Li 
tylko z ciekaw ości dostałem się do domu 
i znalazłem Gonzala martwego. Miał wiele 
ran kłutych nożem- najniebezpieczniejszem  
by ło pchnięcie w lew e płuco, które spowodo­
wało skrw aw ienie.44

Gdy opov iadałem tal powoli o ranach, za­
szła w Antomu wstrząsająco zmiana. Stał się 
trupio-blady, wpatrywał się we mnie prze- 
razonemi oczyma, poruszał whrgami, łykał 
i łykał ślinę, ale nie mógł w ydobyć słowa 
Lewą ręką targał twarz i szyję, jakgdyby  
chciał zedrzeć sobie ciało, podczas gdy prawu 
ręką dotykał, jak we śnie, mego ramieui* 
i piersi, jakgdyby chciał się przekonać, czy 
tu ktoś doprawdy siedzi, czy tne j**st to tylkt 
zjawa.

(Cigft dalszy ikSiąpO-
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T e a tr  R ozm aitości: „W aterloo", k o ined ja  w 3 
a a ta c h  W. R a o n a

W ciężkiej sy tu a c j i  zn a jd u je  się recenzent, 
m a ją c y  p isać  o au to rze ,  z k tó ry m  zjadł n ie jed n ą  
k a n a p k ę  śledziow ą i wypił  n ie jedną , pow iedz­
my... f i l iżankę  czarnej kaw>. je ś l i  u tw ó r  jes t  
doDry, p och lebną  recenzję  n a z w ą  p rzy s łu g ą  p rzy ­
jacie lską , jeśli m nie j u d a tn y ,  s tw ie rdzen ie  tego 
ok re ś lą  jako... zawiść p rzy jac ie lską .  Jak  tu  w y­
b r n ą ć ’

S z tu k a  R ao r ta  odn ios ła  rze te lny  sukces :  aby 
za tem  un ik n ąć  z a rz u tu  s tronniczości, je s tem  
chyoa zmuszony zale ty  jej pon iek ąd  obniżyć 
w y szu k iw an iem  i powięKszeniem uste rek , od 
k tó ry ch  żadne dzieło n igdy  nie je s t  wolne.

b ę d ą c y  w p e łn y m  rozw oju  sił ta le n t  R a o n a  
nie mcże dać u tw o ru  poronionego: we wszyst- 
k iem  co z poa p ió ra  jego się u k aza ło  — od feije- 
tonu  dz ienn ika rsk iego  do dzieła scenicznego — 
ten ta len t swoisty , o ryginalny , n iep o d d a jący  się 
żadnej szKole rzy m an je rze  l i te ra c k ’’ej p rze ja  
wia się z zawsze z rzeźw ą, św ieżą  im p u lsy  wno- 
śc ią  a  w sparty  n ie w y c z e rp u jąc ą  się in w en c ją  
i w n ik liw ą , czu jn ą  obserw acją ,  w ydo b y w a  z ży­
cia to, co jest w' niem praw dziw ie  istotnego, 
co je s t  p rope lle rem  jego egzystencji:  jego boi 
i k?am * N azyw ają  Raorta, sa ty ry k ie m  — ale  
według  m n ie  je s t  to jcuyn ie  p raw dz iw e  n a s ta ­
wienie się do św ia ia  i jego sp raw  — i ta  Dez- 
względność w n ico w an iu  p o p u la rn y c h  „ w ar to ­
ści1 , w u k a z y w a n iu  w łaśc iw ego ich oblicza s t a ­
now i a t r a k c y jn ą  siłę całej jego twórczości.

Z tego leż podłoża w yro s ła  sz tu k a  „W aterloc  
Z as tu  cny, w y b i tn y  l i te ra t  w yczuw a  w pew nym  
czasie, że znalazł się już  poza  p rą d e m  now o­
p ow sta łych  upodoDań szerokiej a  p ły tk iej now o­
czesnej pub licz rośc i .  Jego k lęsk a ,  jego życiowe 
W aier loo  je s t  już  zdecydow ane — a  tu  żyć mze 
ba, jeść m u s i  on i rodzina . W ięc odwrócił się 
od praw dziw ego  swego „ja", p lu n ą ł  n a  do tych ­
czasową swTą dz ia ła lność  l i te ra c k ą  i ją ł  p ra c o ­
wać d la  k a b a re tu ,  zysku jąc  znow u rozgłos i m a ­
ją tek .  T rag iczn a  p o s tać  w te m  z a łam an iu  się, 
t rag iczn ie jsza  p o tem  w pogodzen iu  się z no w ą  
rolą, tem  silniej n a rz u c a  się w yobraźn i widza, 
że a u to r  ukaza ł  j ą  w k o m ed jow o-sa ty rycznem  
ośw ietlen iu , ze b o h a te ra  zrobił czemś w roćza- 
ju  k low na , zm uszonego  b rać  życie n a  w'esołc 
d la  zabawy p u b l ik i  i dla... chleba. Je s t  to s m u tn a  
w g ru n c ie  rzeczy k o m ea ja ,  choć i*ozdzwania się 
śm iechem , choć ze w szys tk ich  p o r  t r y s k a  r a ­
cam i świetnego  dowcipu. Życiem  dyszące  typy, 
ruch liw ość  i p łynność  d ja logu  (zwłaszcza w nie­
p o ró w n a n y m  ak c ie  II), k tóry  n igdy  nie  zniża 
się do b an a ln eg o  g lędzen ia  i — że tak nazw ę  — 
„m om en ta  z a s k a k u ją c e 1 s k ła d a ją  się n a  te a ­
t r a ln ą  w artość  u tw oru .

P rzyczem  m u si  się s tw ierdzić , ze a k t  I. jes t  
p rzyd ług i ,  w yw ołu je  pew ne  znuzenię. A k t  II. — 
próba  k a u a re to w a  n a  scenie — jes t  a tu te m , za-

RAD.IO LW OW SKIE
Piątek t grudnia

7.00- 7.55 \udycja  poranna. 11.10; Przegląd prasy. — 
11 57: Sygnał czasu 12.05: O rkiestra salonow a z W arsza­
wy. 1230: Dziennik południowy. 12.35: W iadomości me­
teorologiczne. 12.38: Muzyka salonowa 13.00: K om unikat 
m inisterstw a opiekli społecznej. 15.25 Giełda zbożowa. — 
16.30: W iadomości gospodarcze. 15.40 Gramofon. 16 10: 
Duety wokalne z W arszawy. 16 40 „O wydawnictwach 
lwowskich". 16.55: Koncert kam eralny t W arszawy, 17 50: 
Przem ówienie o miesiącu przeciwgruźlicznym. 18.00: „O 
książce naukow ej w Polsce' . 18.20: Muzyka ludowa z 
W arszawy. 19.05: Rozmaitości. 19.25- Feljeton aktualny z 
W arszawy. 19 40: W iadom ości sportowe 19.47: Dziennik 
w ieczorny 19.55. K om unikat strzelecki. 20.U0: Pogadanka 
m uzyczna z W arszawy. 20 15: Koncert sym foniczny z Fśl- 
horm onji w arszaw skiej 21.00 Feljeton literacki z W ar­
szawy. 21.15 Dalszy ciąg koncertu 22 40- Gramofon 23.05 
Muzyka taneczna, 23.05— 23.30: Gramofon.

S o b o ta  2 g ru d n iu

7 09- 7 55: Audycja poranna. U 40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 1205 Gramofon, 12 30: Dziennik 
południow y. 12.35, W iadom ości meteorologiczne. — 12.38: 
G ram ofon 13.00: Otwarcie wystawy Radjosprzętu. 15.25: 
G ramofon. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Skrzyn­
ka  strzelecka. 15.55: Chwilka LOPP 16.00: Audycja dla 
chorych. 16.20: Zagadki muzyczne. 16.40 Lekcja francu­
skiego z W arszaw y (kurs średni). 17 90 Nabożeństwo z 
O strej Bramy w W ilnie 18.00 „Tajem nica starych ksią­
żek 18 20 Koncert z W arszawy. 19.00- „W  dniu święta 
jugosłow iańskiego . 19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans 
literacki z W arszawy. 19.40: W iadomości sportowe. 20.00: 
Muzyka lekka z W arszawy 21.00, Skrzynka tecnniczna. 
2120: Koncert szopęnowskii z W arszawy. 22.00: Odczyt 
rrancmrki z W arszaw y 22.15: Gramofon. 23 00: Komun, 
katy 23.05—24 00: Koncert mandolin-istów.

p e w n ia ją c y m  sztuce jiowodzenie. Tu je d n a k  r a ­
zi n ie fo r tu n n y  p om ysł  w p row adzen ia  posmei, 
k tó ry ch  p o n u ra  a le  wielka n a  a ren ie  dziejowej 
rola pow inna  au to ra  p o w strzy m ać  od zam ie ­
n ie n ia  ich  n a  b łazn u jący ch  k o m ed jan tó w . A kt 
III. h a rm o n i jn ie  skon aen zo w en y ,  bez zarzu tu .  
M ożna m ieć  jeszcze do a u to ra  p re tens ję ,  że nie 
p rzep row adził  m a rk a n tn ie  m om en tów  psychicz­
nego p rze łam an ia  się pow ażnego  l i t e ra ta  w p i­
s a rz a  kabare tow ego .

Sztuaa , p rz y ję ta  bardzo  życzliwie, g r a n a  by­
ła  z o d pow iedn ią  w erw ą. Reżyser, in scen iza to r  
i d e k o ra to r  p oda li  sobie ręce d la  pos taw ien ia  
jej na w ysok im  poziomie a r ty s ty czn y m . A za­
s łu g u je  n a  to. A rlm  Ćwikowski.

Z  zagtebid naftowego
J A K  ZM NIEJSZYĆ BEZROBOCIE 

W  PRZEM YŚLE NAFTOW YM ?
Dnia 25 listopada odbyła się w  D rohobyczu kon ­

ferencja delegatów  klasow ych Zw iązków  Zawodo­
w ych z p  dyr. HloKem, delegatem  m inisiensiw a 
opieki społecznej. Na konferencję zoslali zaprosze­
n i nasi towaizysz,.. a b y  przedstaw ić delegatow i m i­
n isterstw a żądania robotników  cc do uzdrow ienia 
stosunków w przem yśle naftow ym , oraz w alki z 
nezroDocein

Delegaci nasi wysunęli jako pierwcze zasadnicze 
żądanie w prow adzenia czwartej zm iany  w  prze­
myśle. naftow ym  To stanow isko popierał: Janem i 
cy irow em i, że i w dzisiejszych czasach  kryzysu  
w prow adzenie czw artej zm  any w  przem yśle jest 
m ożliw e i to bez obciążenia nowymi ciężaram i prze 
m yslu . — Jako  źródło pokrycia koczlów czw artej 
zm iany  w skazyw ali delegaci na m ożność ustaw o­
wego obniżenia obciążeń b rukow ych , co będzie re­
kom pensatą za poniesione koszla dla przem ysłow ­
ców.

W  spraw ie bezrołK :ia  zwrócili delegaci uw agę 
detegala m in isterstw a na  to, że firm y naftow e za­
tru d n ia ją  w Kopalniach niedcsialeczną obsługę, co 
pow oduje częste w ypadki, a  co powinno byc rów ­
nież w drodze rozporządznia uregulow ane.

P. dyir. K lott w ysłuchał w yw odów  naszych dele­
gatów i zaznaczył, ze takie zm iany w przem yśle 
naftow ym  wy m ag ają  dłuższego czasu, gdyż m ogą 
być przeprow adzone jedynie n a  drodze usLawowej, 
a  obecnie chodziłoby głów nie o zati udnienie bezro­
botnych przy robolach publicznych i w tej m ierze 
m inisterstw o m a  w ydać odpow iednie zaiządzer.ia.

Delegaci w yrazili w ątpliw ości czy zim owa pora 
jest odpow iednią do rozpoczęcia robot publicznych

czy te zarządzenia odniosą pożądany  skutek.
N a tem konferencję zakończono.

KIN LW O W SK ICHREPERTU A R
ADRIA: „Ben Hur".
APOLI O: „Dreyfus
CASI.NO: Buster naw arzył piwa".
CHIMERA .Kawalkada".
COLOSSEUM: „Syn dżungli" i rew ja „Kallo Ameryka" 
KOPERNIK. „Ziole sidia", tygodnik Param ountu  i k re ­

skówka Floisrhera.
MARYSIEŃKA: „Złote s id ła ', tygodnik Param ountu  i 

kreskówka FTeuschera.
MIRAŻ: „Pieśń serc".
MUZA: .K urtyzana' (Grela Garbo).
PAŁACE: „Gorzka herbata generała Yen“
PAN: „Pocalunet przed lustrem " 1 „Romeo 1 Ju lcia”. 
P a SAŻ: „Tom Miix“ oraz „Kohn i Kelly w tarapatach". 
RAJ „Rok 1914
STYLOWY: , Mumja" i rew ja „Lwów pod gazem"
ŚW IT: „Królowa szybkości" i ,Biała trucizna". 
UCIECHA: „W yspa zatraconych dusz" i rewja.
W ANDA: „Axela“.

KOMUNIKATY
KONFERFNCJA WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ROBOT­

NICZYCH KLUBÓW' SPORTOW YCH RSKO odbedzie się 
w niedzielą 3 grudnia o godzinie 10 przedpołudniem  w 
lokalu „Ogniska" (ul. P iekarska 18).

POSIFPZE.YTE ECZEKUTYWT OKB PPS odb ;dzłe sie 
w piątek 1 grudnia o  godzinie 7 wieczorem w lokalu ORR 
(ul. Rutowskiego 23, II piętro).

I  S A I I  S A D O W E J
PRZY SIĘG LI W M IESIĄCU GRlfDNIU

Do IX raków sądu przysięgłych, rozpoczynają­
cych się 1 g rudn ia  br. zostali w ylosow ani: Bach 
m an Sew eryn, urz. MiRO, Baczes M arjan , urz. 
P anku , B alaban Józef, em. st. radca  IOM, E ara- 
nov> sk i B ronisław , skarb . B anku Poisk. B iały  M i­
chał, em er. urz. sądu, Borecki T adeusz, likw id . 
B anku Polsk., Borkow ski P io tr, w laśc. dóbr, Bra- 
je r  Adolf, em er. urz. kol., B redm ayer Jan , urz. 
MKO, B ukow ski K azim ierz, dzienn ikarz , B urak  
P io Ir, urz. Kasy cho .ycn , d r. Gz*.pko\vski B ernard , 
st. asyst, uniw ^rs., Dohnaliik Antoni, zarządca d ru  
k arn i, E isenstein  E dw ard , urz koncer. Mak)poi., 
H an n ach  Karoi, urz. m ag is tra tu , H uber R udolf, 
em. of. poczt., Jab łońsk i E-izim ierz u rzędnik  lab 
rękodzieł., Ju rjew icz  M ieczysław, m z. Kasy chor.. 
K ałkow ski P aw eł, urz. zaal. ub. od w vp„ K narsk* 
S tan isław , seler, m ag istra tu , K ochanow ski Slan 
em. ptrof. sżk nandi., dr. L in ttner Rudolf, urzędnik  
Ranku Gcsp K raj., Loewenslein Slan., dyr. f a ­
b ryk i, M ordaw ski Szym on, em. prof. gim n., MikL 
n er G usiaw , „nż., Ctoorski D jonizy, u-rz. B anku 
roln., Opolski A dam , inż., R .edl Rom an, prok. 
u a n n u  Gosp. Knaj., Szankow ski Bogum ił, urz. 
B anku Hipoi., W ierzb iańsk i Eugenjusz, em. sę­
dzia.

Przysięgli z 'is ty  iodaacow ej: K ocnanski Zyg­
m u n t urz. wojew. Loescb K azim ierz, urz. Banku 
ziiemian, M ierzeński Leopold urz. Kr. Tow . W z. 
Uoezu., Nadoliński Stanisław , em . Kapitan W P... 
N eronow icz M arjan , em. .kapitan W P., P iia t L u ­
d w ik , urz. B anku Polskiego ha., P ió r kie w i cz Jó- 
zef, urz. B anau  Przem., Podlow-ski A ntoni, om. 
pułk . W P ., d r. Sidorowicz Si., em. kp i. W , P., 
S lav .sk’ T adeusz, urz. Kasy chor , T arrbanow icz  
St., em  pułk . W P., W acel Loon \Y ikkw, em. nacz. 
Izny skarn ., YYetser A ntoni, em . m ajo r, W yso- 
czanski W łodz., em por. W P , Zieliński Kazim., 
urz. Zakl. ub. od w y p.

5 PROCESÓYY O MORDERSTW O 
A 2 PO LITY CZN E 

Z dn iem  1 g ru d n ia  rozpoczyna się we Lwowie 
now a kadencja  sądu przysięgłych Sesję za in au ­
g u ru je  proces kom unistyczny  przeciw  E. H aus- 
m ar ow i i tow arzyszom , k tóry  p o trw a  ieden dzień. 
Dnm 2 g rudn ia  s tan ą  przeć sądem P e lag ja  D yka 
i tow., oskarżeni o zabójstw o, 4 g ru d n ia  odpow ia­
dać będzie K azim ierz M akara, onw iniony  o za­
m ach  m oideiczy , 5 g ru d n ia  rozpocznie się rozpi­
san a  na d w a  d n i rozpraw a A ndrzeja  Urbańskiego 
i tow arzyszy o m orderstw o, 7 g ru d n ia  stanie przed 
sądem  WŁ W oźniak, o skaiźony  o m orderstw o, 8 
g rudnia  wznów iona zostanie k ilkak ro tn ie  już  od­
raczana rozpraw a B. N espiaka, obw inionego o 
podburzanie  do popełn ien ia  czynów karygodnych. 
11 g rudn ia  odbędzie się proces przeciw  J . Eedu- 
sow i i tow. o zbrodnię m orderstw a.

ZAPŁACONY KOCHANEK 
W czoraj stanął przed sądem  21-lelni Franciszek 

B udzyński, studen t, k tó ry  p rzedstaw ia ł się jak o  
h ra b ia  i naw iązar stosunek' „m iłosny" z 56-letnią 
w dow ą A m alją  G ajew ską, od której d o s taw a ł p ie­
niądze, b iżu terję  itd. obiecując, tże się z n ią  ożeni. 
Do spraw y w m ieszała  się córka i rzecz znalazła 
się w  sadzie. Po p rzeprow adzonej tajnej ro zp ra­
w ie sad  uw oln ił m łodzieńca od w in v  i karv .

ZN IŻ E N IE  KARY ZAMORSKIEMU 
W  sądzie ap e lac ’ jnym  zapad ł w czoraj wyrok 

uzna jący  s tu d en ta  Zam orskiego w in n y m  rzucenia 
p e ta rd y  w czasie rozruchów  an tysem ick ich  i ska- 
żu jący  go na 8 m iesięcj w ięzienia z zawieszeniem 
n a  la t 2. S ąd  uw olnił Z am orsk i tgo od za rzu tu  fał- 
szyw ych zeznań, zaznaczając w m otyw ach, że ni< 
był on przez sęaziego śledczego pouczony cc do  
ch a rak te iu  zeznań P tsz te  oskarżonych o fałszywe 
zeznania uw olniono, p rzy jm ując , że pozostaw ali 
oni pou sugesiją
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